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K raków  3 4  marca.
Dzienniki rosyjskie od pewnego czasu 

wiele sobie zadają pracy, aby przekonać 
Europę, i e  w ieść o zamiarze przyłączenia 
Królestwa Kongresowego do Imperium ro­
syjskiego, całkiem  jej obchodzić nie powin 
na. Zechcą sobie czytelnicy nasi przypo 
mnieć, że na pierwszą zaraz wiadom ość o 
tym projekcie wcielenia Królestwa Polskie 
go, wypowiedzieliśmy zdanie, iż jakkolwiek  
może on nie odpowiadać całkiem  interesom 
korony, ważnym już jest dla tego, że wcho­
dzi zupełnie w programat tak zwanego na­
rodowego stronnictwa , którego dążności 
coraz więcej w Petersburgu uwzględniane 
byw ają; że telegram z wiadom ością tą 
z W arszawy wyszły, może być tylko próbo 
i przygotowaniem Europy do tego wypadku 
Dom ysły nasze potwierdzone zostały w te 
legramie z Petersburga, który wiadomość 
tę og łosił za bezzasadną, a oraz artykułem  
bardzo stanowczym w Gazecie Moskiewskiej,

Hidanym przez nas w treści, gdzie p. Kat 
ków, pomimo petersburskiego zaprzeczenia, 
utrzymywał, że urzeczywistnienie tego za­
miaru jest koniecznem, i nic innego Rosyi 
do czynienia nie zostaje.

Owoż teraz dowiadujemy się, że to wszy­
stko same tylko tak zwane „polskie intrygi". 
Cała urzędowa pr«sa rosyjska, jakby na 
hasło powtarza, że Polacy puścili ów tele­
gram z W arszaw y, aby zmusić Cesarza 
Francuzów do wzmianki o Polsce w mo­
wie tronowej. Nam się zdaw ało, że tele 
gram ów m iał włbśnie na celu odwieść 
Cesarza od wzmianki o sprawie polskiej. 
Napoleon III byłby musiał oprzeć się na 
traktatach z r. 1815, które przed rokiem 
w m owie tronowej za nieistniejące ogłosił 
Lecz mniejsza o to. Ktokolwiek zna po 
łożenie obecne K rólestw a, i wi e ,  co się 
dzieje w W arszawie, uśmiechnie się tylko 
na myśl, aby Polacy mogli ztamtąd w ysłać  
telegiam przeciwny widokom rządowym. 
W ręku ich nic nie pozostało, a tem mniej 
zarząd telegrafu. Czemuż zresztą nie zro­
biono poszukiwań, aby dojść, kto się od 
w ażył dopuścić się takiej niegodziwości, 
wszak najmniejsze przewinienie wywołuje 
teraz surowe śledztwo? Czemuż tak późno 
odwołano ten zbrodniczy telegram , i do 
piero po m owie tronowej napoleońskiej, a 
nie przedtem, skoro telegram m iał wpłynąć 
na nią korzystnie dla kwestyi polskiej?...

Dziwi się naprzykład Gołos, że jeden „zu­
chowaty” jak go nazywa, artykuł Gazety mo 
skieioskićj, mógł tak dalece opinię europej 
ską zbałam ucić, że powtarzano „ow ą ga­
daninę zręcznego m oskiewskiego publicysty" 
A czemuż ów publicysta nie został skarco 
ny za swoją „zuchowatość", którą w obec 
urzędowego telegramu petersburskiego „zu­
chwałością" nazwaćby można? Zapewni 
dla tego, że zręczny, bo nawet „ow a gada 
nina” nigdzie nie została odpartą. Gołos po­
wtarza tylko, „że o zlaniu się Pol ki z Ro­
sy ą nie ma m o w y ”. Wiemy o tem dobrze 
nawet bez Gołosu, a zapewnienia jego są 
całkiem zbyteczne Nie możemy nawet po 
wiedzieć o nim tego, co on o p. Katkowie 
pow iada, że jest zręczny. Telegram o któ 
rym mowa, nie utrzymywał, aby Polska 
zlała się z Rosyą, ani też p. Katkow tego nie 
pisał, bo jako „zręczny publicysta” wie do­
brze, że na to potrzeba zgody obu stron. 
Ale szło o przyłączenie Królestwa Polskie­
go do Rosyi, o w cielenie tego kraju, co 
wcale jeszcze nie pociąga za sobą zlania 
się. Gazecie moskiewskiej wystarcza to jednak, 
i stronnictwo narodowe centralizacyjne na 
temby poprzestało. Nie chodzi mu o je 
dność ale o równość spółeczną; chce ono 
jedności ale religijnój i politycznśj, a do

niój prowadziłoby przyłączenie administra­
cyjne, czyli wcielenie Kiólestwa jako pro- 
wincyi imperium. Zaprzeczenie zlania się 
Polski z Rosyą w cale nie dowodzi tego za 
miaru. N gdzie nie czytamy stanowczego c- 
rzeczenia, aby nie istniał projekt przyłącze­
nia Królestwa i zniesienia wszelkićj jego 
autonomii traktatami zasfrzeżonój.

Chodzi w ięc tylko o o^ałumucenie Euro 
py. Artykuł Morning Posła dał podobno po 
znać Rosyi, że próba niezupełnie się udała. 
Zdaje się, że Europa nie przyglądałaby się 
obojętnie temu ostatecznemu zgwałceniu tra­
ktatów wiedeńskich. Rosya nie chciałaby 
kwestyi polskiej na pole europejskie wpro 
wadzić, i zapewne całem i siłami sti rać się 
będzie nadać wcieleniu Królestwa cechę 
wyłącznie administracyjną. Czy jej się to 
uda, zobaczymy. Z tonu jednak owych ar­
tykułów urzędowej prasy wnosićby można, 
ie  notyfikacye przesłane gabinetom w tym 
przedmiocie nie bardzo przychylne znalazły 
przyjęcie. Już to zresztą nie pierwsza próba 
w tym kierunku. Wszak gubernia augustow 
ska była już przyłączoną do Litwy a za­
tem i do Rosyi, i zapewne nie z dobrej woli 
rządu pod rządy hr. Berga wróciła. Wcie 
lenie Królestwa Kongresowego do imperium 
nie byłoby czem innem. Rosya ma bardzo 
łatw y sposób pozbycia się owych „intryg”, 
na jakie narzeka. Dość byłoby oświadczyć, 
że nie ma zamiaru przyłączenia Królestwa 
Polskiego, wprost i st -.nowczo, a nie tak jak 
to czynią jej organa, dowodzące tego, o 
czem nikt w Europie nie wątpi, że nie ma 
mowy o zlaniu się Polski z Rosyą. Opinia 
publiczna europejska powtórzy niezawod.ue 
chętnie stanowcze oświadczenie rosyjskie, i 
owej „kaczce polskiej” według Gołosu, na 
tychmiast skrzydła ucięte zostaną. Dodajmy 
atoli, że niestety, zdaniem naszem, napróżno 
oczekiw ać takiego oświadczenia.

Niewiadomo nam dotąd nazwisko oby­
watela w Królestwie Polskiem, który, we 
dług Inwalida, „obcinał języki chłopom i 
z kopyw ał ich żywcem ”, ani też miejsce 
gdzie owa zbrodnia dokonaną być miała 
Po raz ósmy zapytujemy się o wyrok w tej 
mierze wydany, i powtarzamy, że milczenie 
upoważnia nas coraz więcej do żądania 
aby odw ołano tę na cały naród rzuconą 
potwarz.

KORESPONDENCJA CZASD.
Z powiatu Limanowskiego 20 marca 

(p. ż s.) Obowiązującym przy katastrze grunto­

wym patentem cesarskim z dnia 23 grnduia 1817 
r., wskazany został c e l  prawdziwy i dla wszy­
stkich dochodzeń szacunkowo katastralnych, któ 
rym jest: „wypośrodkowanio na sluszuych zasa­
dach prawdziwego czystego dochodu gruntowego, 
aby na tej podstawie jak  najsprawiedliwszy wy 
miar stałego podatku i rozkład takowego ra  wszy 
stkie w kraju powiaty, gminy katastralne i poje 
dyoczych właścicieli gruntowych, mógł być doko 
uanym."

Do tego więc c e l u  dążą wszystkie onego 
przedmiotu dotyczące rozporządzenia wys. c. k. 
Rządu; a do tych należy także inslrukeya sza­
cunkowo katastralna, która dla uproszczenia do­
chodzeń szacunkowo katastralnych przyjęła za za 
sadę: „że w a r t o ś ć  słomy, plew i paszy po ścier­
niach dla bydła nie ma być liczona do p r z y c h o  
d u  z g r n n t u ,  za co znown k o s z t a  wyprowadzę 
nia nawozu w pole, tudzież zwożenia kop zboża i 
siana i innych ziemiopłodów z pola do schowani i, 
nie mają być liczone do n a k ł a d a  g o s p o d a r ­
s k i e g o ,  z powodu, że owe „wartość i koszta" u 
ważane być winny przy katastralnym szacunku 
gruntu j a k o  r ó w n o w a ż ą c e  s ię ."

Słuszność tej zasady opiera się na przypuszczę 
nin, że wspomniaue „wartość i koszta" rówuowa 
żą się z sobą, co rzeczywiście jest możebnem przy 
zwykłych stosunkach gospodarskich w gruntach 
niżej położonych i równiejszych, nie bardzo gó­
rzystych, które dając obfi ie słomy, plew i paszy 
dla bydła po ścieruiacb, nadto, z powodu przy 
stępuiejszego położenia, dozwalają odbywać się 
wszystkim pociągowym na wozach robociznom 
gospodarskim z wszelką łatwością, parokonnemi 
zaprzągami.

Lecz zupełnie odmianue stosunki miejscowe 
gruntowe, klimatyczne i t. p. zachodzą w górskich 
podkarpackich kraju naszego okolicach, w których 
uie tylko, że licho z płytką rodzajną warstwą i 
kamieniste grunta, bardzo mato słomy, plew i t. p 
dostarczają gospodarstwom rolnym; podobuież i 
paszy po ścierniach dla bydła z powodu niepod 
rastania trawą zboża i ścierni w górach naszych, 
tak dla wspomniauej natury tych grantów, jak  dla 
wstrzymywanej bardzo roślinności zimnem uawcl 
w miesiącach letnich, tudzież dla wcześnio w je 
sieni w położonych wysoko górskich gruntach na 
szych nastających mrozów; nadto z drugiej strony 
wszelkie pociągowe robocizny z konieczności po 
czwórnemi zaprzęgami odbywane dla górnego po 
łożenia i kamienistego grantu, są tak dalece utm 
dnione, iż wspomniana „zasada" dla zwykłych 
stosunków gospodarskich, gruntowych i klimaty 
iznycb przyjęta, do istniejących rzeczywiście w gór 
skich podkarpackich naszych okolicach stosunków 
zupełnie odmiennych, zastósowaną po słuszności i 
sprawiedliwości być nie może.

Bo między gruntami położonemi w równiejszych 
i niższych (cieplejszych) okolicach, a będącemi 
w górskich nadto na zimne półuocne wiatry wy­
stawionych a od południa Karpatami zasłoniętych 
położeniach, zachodzi zupełnie odwrotny stosunek; 
jakże więc mogłaby jedna i taż sama „zasada" 
do zwykłych przyjaźniejszych i do znpelnie oil 
miennycb (wyjątkowych) stosunków być zastoso 
waną? kiedyby się to słusznym i sprawiedliwyn 
zasadom w powołanym patencie wypowiedzianym 
zupełnie sprzeciwiało!

Patent rzeczony rozporządził, „aby wszelkie ko 
szta nakłada gospodarskiego przy uprawie roli 
zasiewie i sprzątaniu z pola zboża i innych zie 
miopłodów, zostały przy szacunku dochodu z grnn 
tu uwzględnione"; tego więc postanowienia nie

może zmieniać i nie zmienia też iustrnkcya sza­
cunkowo katastralna, przyjmując dla zwykłych sto­
sunków gospodarskich gruntowych i klimatycznych 
jrzytoczoną wyżej „zasadę", dającą za niepolicze- 
nie wspomnianych „kosztów nakłada gospodar- 
kiego" właśnie wynagrodzenie, nieliczeniem zno­

wu do przychodu gruntowego odpowiednich „w ar­
tości" wyżej także wymienionych. Przy odmien­
nych jednak zupełnie stosankach rzeczonych, przed­
stawiających koszta owego „nakładu" wielokrotnie 
wyższe, a natomiastową niby indemnizacyę wielo 
krotnie niższą, mogło to zastósowywanie wspo­
mnianej „zasady" wyniknąć jedynie z niewiado- 
mości o istnienia w górskich naszych podkarpac­
kich okolicach w mowie będących stosunków wy­
jątkowych.

Dla tak wyjątkowych górskich stosunków go­
spodarskich, grantowych i klimatycznych, wido- 
cznemi skutkami potwierdzanych, konieczuem jest 
wyjątkowe od rzeczonej „zasady" odstąpienie. 
Bo jakże mógłby bez tego prawdziwy dochód czy­
sty z górskich grantów naszych sprawiedliwie być 
wypośrodkowaaym? jakim te sposobem z naszych 
górskich zimnych i nieurodzajnych grnutów, opa­
dających już pod dotychczasowemi podatkami, 
mógłby bez uwzględnienia wyrażonych wyżej zna­
cznych kosztów nakłada gospodarskiego, według 
dotychczasowych katastralnych dochodzeń szacnn- 
kowych obliczony dochód czysty nie wypaść za 
wysokim? a podatek na takiej podstawie wymie­
rzony uie być zbyt uciążliwym, a nawet górskie 
rolne gospodarstwa nasze zupełnie rujnującym?!

Nieuwzględnieniem w mowie będących odmien­
nych górskich stosunków gospodarskich przy ka­
tastralnym szacunku gr ant u, byłyby górskie go­
spodarstwa, gtuiuy katastralne i całe okolice b ar­
dzo pokrzywdzone, podatkami aż do zniszczenia 
przeciążone; „cel" więc wskazany patentem wyż 
wspomnianym nie byłby uietylko osiągnięty, lecz 
najlepsze nawet tegoż zamiary zostałyby w dro­
dze wykonawczej zwichnięte!

Dla tego nie wątpimy, że zaniesione do c. k. 
rządu wyjaśaiające przedstawienia o istnieniu w 
podkarpackich górach naszych rzeczonych nieprzy­
jaznych, od zwykłych wielce odmiennych stosun­
ków gospodarskich grantowych i klimatycznych, 
spowodnją wydanie dodatkowego rozporządzenia, 
wyjątkowo li dla górskich okolic w kroju naszym, 
względem o d s t ą p i e n i a  od w s p o m n i a n e j  wy-  
i  e j  „z a s a d y  w lnstrukcyi szacunkowo katastral­
nej dla zwykłych stosunków gospodarskich przyję- 
teju; w s k u t e k  c z ego ,  i e  w górskich podkarpa­
ckich okolicach naszych k o s  z ta  w y p r o w a d z e ­
n i a  n a w o z u  w p o l e ,  t u d z i e ż  z w o ż e n i a  
w s z e l k i c h  z i e m i o p ł o  d  ó w w k o p a c h  i k o r ­
c a c h  z p o l a  d o  s c h o w a n i a ,  d o  n a k ł a d u  
g o s p o d a r s k i e g o  b ę d ą  d o l i c z o n e ;  zaś do 
przychodu z gruntu, że wartość słomy, plew i p a ­
szy po ścierniach dla bydła dodaną zostanie; i że 
tym celem dodatkowe uzupełnienia dochodzeń sza­
cunkowo katastralnych dotyczącym organom wyko­
nawczym zostaną polecone.

Przedstawiona Wyżej sprawa jest dla rozległych 
górskich okolic podkarpackiego kraju naszego 
bardzo ważna, a pomimo tego wszędzie dotąd pra­
wie jest zaniedbaua. Zwróceniem na nią uwagi 
powszechności zamierzono zapobiedz grożącemu 
górskim okolicom z powodu onego zaniedbania 
tej sprawy złemu, któremu jeszcze spiesznem nią 
zajęciem się i wyświecającemi w c. k. rządzie 
przedstawieniami zapobiedzby można.

Ze górskie gminy katastralne, w których istnie­
ją rzeczywiście wspomniane wyżej stosunki wy-

Część literacko-artystyczna. 

PRZYGODY W MEKSYKU.
(Ciąg dalszy.)

XXXVII.

Główna kwatera gierylli.

Byłem niespokojuy, rozpacz mię brała na widok 
niebezpieczeństw, na jakie narażoną była ta, któia 
mi była droższą nad życie.

W drugim hamaku była jej siostra; ale czy są 
sam e? Czy zostają pod strażą tych rozbójników? 
Czy gościnność, której n nich doznaliśmy nie sta­
ła się przyczyną ich proskrypcyi? Czy ich nie 
wloką gdzieś przed jakiś trybunał? Czy też może 
po prostu oddały się pod opiekę tej bandy, aby 
się nchronić od napadów innych band, stokroć 
jeszcze od tej niebezpieczniejszych?.. Nad Rio-Gran­
de, rzeczywiście bardzo często można spotykać 
można rodziny podróżujące pod podobną eskortą.

— Ale powiadam w am , że słyszałem wystrzał, 
i jak  pragnę zbawienia, albo to był strzał z kara 
binn sierżanta, albo mnie się w głowie przewró­
ciło.

— O cóż to chodzi ? —  zapytałem biorąc udział 
w rozmowie moich towarzyszy, która zaczęła mię 
interesować.

— Chane ntrzymuje, że słyszał wystrzał, i że 
to był wystrzał z karabina Lincolna — odpowie 
dział mi Clayley.

— Jego broń ma właściwy sobie odgłos, nie 
podobny ani do strzała tromblona meksykańskie 
go, ani do hukn naszego karabina. To pochodzi 
od spoBobn nabijania — tłómaczył nam Irland­
czyk.

— No, i cóż dalej ?
— Raonl powiada, że jeden z tych żółtych skór

pytał się kto strzelił, a ja  na to powiadam, że sły­
szałem rzeczywiście wystrzał, gdyż wtedy miałem 
ucho blisko drzw i; a chociaż uio słyszałem bar­
dzo wyrażoie, jednak gotów jestem mimo tego 
przysiądz, żo to strzelił karabin sierżanta.

— Dziwna rzecz— mruknąłem półgłosem— bo 
i mnie się coś podobnego zdawało.

— Widziałem chłopca kapitanie; przechodził 
właśnie kiedy gierylasy drzwi do nas otworzyli— 
rzekł do mnie Raonl.

— Chłopca! Jakiego chłopca?
— No, tego po któregośmy chodzili do Vera- 

Cruz.
— A, Narcyza? Widziałeś go?
— Widziałem; a jeśli się nie mylę widziałem 

także białego muła, na którym stary seńor jeź­
dził z nami do obozu. Zdaje mi się, że cała ro­
dzina musi być tutaj i dla tego to jeszcze zapewne 
żyjemy.

Słowa te rzuciły mi nieco światła. Podczas o- 
kropuych dwudziestu czterech godzin, które wła 
śnie opływały, ani razu nie pomyślałem o Narcy 
zie. Obecaość tego chłopca tłómaczyła mi wszy­
stko. Biedny Zambo, którego zabił Lincoln, był 
przyjacielem, którego wysłano przeciw nam , aby 
nas ostrzegł o niebezpieczeństwie. Sztylet Narcyza 
był dla niego wierzytelnym znakiem; ów głos, 
który do mnie przemawiał, owa ręka która się 
wsunęła pod moje tapajo, to wszystko Narcyz...

Tajemnica, która mię otaczała, znikała wreszcie; 
ale szczęście moje nic na tem nie zyskało; prze- 
przeciwnie: cierpiałem z powoda obojętności jaką 
mi okazywano z drugiej Btrony.

— Ona musi wiedzieć, że tu jesteśmy, jak  sko 
ro jej brat wie o tem. Jesteśmy poranieni, skrępo 
wani, a ona śp i!.. Ona jest ciągle o kilka kroków 
odemnie, a nie przeszłe mi słowa pociechy! Kiedy 
ja związany niby jakiś pakuaek siedzę na mule, 
ona spoczywa na miękkich poduszkach, albo wy 
godnie kołysze się w lektyce! Może towarzyszy jej 
nawet ów nikczemny Dubrosc! może rozmawiają 
ze sobą!... może nawet najgrawają się z nieszczę­
ścia swych jeńców ! On przynajmniej niezawodnie 
się ze mnie urąga; a ona, słysząc to, może jeszcze,

wyciągnąwszy się w ham aku, spać będzie snem 
spokojnym!

Skrzypnięcie otwierających się drzwi położyło 
koniec moim gorzkim dumaniem. Weszło sześciu 
gierylasów, zawiązali nam napowrót oczy i powsa- 
dzali nas na mnły.

Po chwili ozwała się trąbka i ruszyliśmy dalej.
Jechaliśmy łożyskiem potoku, tworzącym rodzaj 

jaru, który tutaj zowią kanada. Sądząc po chło­
dzie, który tylko od ciągłego cienia mógł mcho- 
dzić i po odgłosie echa, droga nasza szła wielkie 
mi lasami. Dwa czy trzy razy przejeżdżaliśmy 
w bród przez potok, i tyleż razy oddalaliśmy Bię 
od niego i znownśmy ku niemu wracali. Potem 
długo wspinaliśmy się pod górę a potem spuści- 
iśmy się na dół.

— Poznaję doskonale tę drogę; prowadzi ona 
do haciendy Cenobia— odezwał się Raoul — Ha, 
przez Bog żywy, mnszę przecież znać to vązgórze!

— A to dla czego ?
— Najprzód dla tego kapitanie, że przeprowa 

dziłem przezeń nie jednę skrzynię koszenilli i nie 
jednę pakę tytnniu na kontrabandę. No, miałem 
wtedy oczy niezawiązane, i dalibóg, były mi one 
też wtedy potrzebne!

— Sądzę, że wybieraliście zawsze najciemniej 
szo nocy na takie wyprawy.

— Oczywiście; ale czasami zdarzało się, że 
rząd wdziewał okulary, i wtedy, jak mi Bóg mi­
ły, kontrabanda stała się rzeczą niebezpieczną 
Mieliśmy nie jednę utarczkę z celnikami. O h! tak, 
ta k ; pamiętam doskonale ten wzgórek. O grubość 
włosa tylko, byłbym już dawno powędrował do 
czyśćca.

— Jakże to było?
— Ceaobio zakupi! był wielką partyą koszeuili 

od jednego kupca z Oaxaka; ukrył ją  na wzgórzu 
o dwie milo od haciendy, i czekał na okręt, któ­
ry miał ją  zabrać przy ujściu Meoellinn. Część 
naszej bandy odki mor,durowana została do prze 
niesienia tego ładuuku na brzeg, a ponieważ był 
to ładunek bardzo wielkiej wartości, byliśmy więc 
uzbrojeni od stóp do głów, i dostaliśmy od patro­
na rozkaz, żeby się w danym razie bronić do n-

padłego. Gubernator, który, czy to przypadkiem, 
czy to innym jakim sposobem, zwietrzył ten inte 
rrs, wysłał przeciw nam oddział wojska z Vera 
Crnz. Spotkaliśmy się z nim po drugiej stronie 
tego wzgórza, niedaleko drogi do Medellinu. Za­
częła się tedy formalna bitwa, trwająca prawu 
całą godzinę, a waleczni nłaui, straciwszy z jaki 
tnzia najtęższych towarzyszów, wrócili do Vera 
Cruz trochę prędzej niż przyjechali stamtąd. My 
tymczasem doprowadziliśmy towar do okrętu, ale 
trzech z pomiędzy nas musi tu gdzieś niedaleko 
stąd leżeć. I mnie o mało ten sam los nie spotka). 
Dostałem w udo pchnięcie lancą, które mi jeszcze 
do dziś dnia dokucza.

W tej chwili usłyszałem szczekanie psJw po 
pod nami, a niebawem dały się słyszeć i głosy 
ladzkie witające gierylasów. Muły poczęły stąpać po 
kamieniach, a krok ich odbijało e c h », jak  gdyby 
śmy byli pod sklepieniem.

Nareszcie zatrzymał śmy się; zdjęto nas z mu­
łów i rzucono znowu na kamienie, jakby paki z to 
warami nieulegającemi stłuczeniu.

Zrazu panował dokoło nas ogłuszający hałas. 
Konie rżały, psy szczekały i wyły, woły ryczały, 
arrierosy krzyczeli i klęli zdejmując juki z mułów, 
pałasze dzwoniły po bruku, brzęczały ostrogi, 
wrzaskliwe gło3y mężizyzn mieszały się z cień 
szemi głosami kobiet.

Dwóch ludzi podeszło ku nam i usłyszałem na­
stępną rozmowę:

— Widzisz, oni są ztycb, co się nam wymknęli 
pod V irgen; jest między niemi dwóch oficerów.

— Chingaro!— Zawołał d rag i,— toż ja byłem 
pod Virgen! Coś djabelskiego siedziało tam w ich 
kolach! Spodziewam się, że patron każe powiesić 
wszystkich tych dzikich Yankcesów!

— Quien sabe? (kto wie?)— odrzekł pierwszy.— 
Dziś rano pod Puenta Moreno Yaukeesy wziął 
Piusona i wielu naszych; a ty wiesz jak staremu 
chodzi o Pinsona: wolałby się z żoną aniżeli z nim 
rozłączyć.

— Myślisz więc, że ich dadzą na wymianę?
— Być może.
— Widzisz, a żeby tak byli wzięli mnie i cie

bie, uie byłby o nas ani pomyślał i pozwoliłby uas 
jak psów powiesić.

— To prawda, ale cóż robić?
— Mnie się już zaczyaa z nim przykrzyć, i po­

wiem ci mój Jose, że mam niezmyśloną ochotę 
przy pierwszej lepszej sposobuości przejść do sta­
rego Padre.

— Do Jaran ty?
— Oczywiście. J ts t  on teraz w okolicy Bridge 

z porządną knpą Jarochosów. Jest tam z nimi kil­
ku z naszych dawnych towarzyszów z nad Rio- 
Graude. Uwijają się po głównych drogach, i j a k  
słyszałem, nie żle im idzie. Gdyby Jarunta był 
schwytał tych Yankeesów, zopilote jnżby był z nich 
miał dzisiaj obiad.

— To prawda — odrzekł drugi — ale tymcza­
sem trzeba poodwięzywać oczy tym djablom i dać 
im ten bób. Daj Boże, aby to był ostatui, który 
jedzą na lym świecie.

Po tem pobożuym westchnieniu, Jose począł 
nam zdejmować tapaja. Światło tak nas olśniło, 
że przez chwilę nie mogliśmy nic widzieć około 
siebie.

Zawleczono d ł s  w  kąt patio czyli obszernego 
dziedzińca, który otaczały do koła ogromne mury 
i budynki z płaskiemi dachami.

Budynki te były niskie i ciężkie, wyjąwszy głó­
wny dom mieszkalny. Resztę stanowiły stajDie, 
szf ichlerze i mieszkania dla sług i gierylasów. 
Wzdłnż całego bndynkn mieszkalnego ciągnęła się 
galerya; balustrada jej strojna była kwiatami wpię 
knych wazonach. Od słońca chroniła tę galeryą 
wielka firanka ze szkarłatnego sukna, która przez 
pół podniesiona dozwalała nam widzieć bogate u- 
meblowanio pokojów.

W pośrodku patio wznosiła się wielka fontana, 
której wody spadały w obszerny rezerwoar z cio­
sowego kamienia. Po nad tym basenem rosły 
drzewa pomarańczowe, który, h gałęzie obciążone 
kwiatem i owocem spadały prawie do wody.

Zresztą podwórzec ten był prawdziwem arsena­
łem. Na murach wisiała broń wszelkiego rodzaju: 
strzelby, pistolety, pałasze. Na jednym rogn stały 
dwa działa na lawetach i z jaszczykami. Były to
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ją tkow e, powinny były pownosić do c. k. włac 
dotyczących stósowne przedstaw ien ia , wskaząl 
jedno z urzędowych rozporządzeń*) słow y:„ . . . przy 
„odnowieniu katastralnych dochodzeń szacnnko 
„ w y c h . . .  m ają wziąść zastó sow an ie .. .  oznaczone 
„nłatw ieuia i wnioski p o p ra w c z e ... w przypad 
„kaeh r e k u r s u . . .  w tych g m inach , które w sti 
„suukach swoich są o d m ie n n e .. ." .  Bo też rzeczy 
wiście mogą c .k . w ładze dotyczące jedyn ie  z przet 
łożonych im w yjaśniających przedstawień powziąć 
wiadomość o znajdujących się jakichkolw iek od 
mienuych stosunkach.

Lecz że spraw a ta cała dotyczy z bliska nie 
tylko pojedynczych osób i gmin katastralnych, lecz 
zarazem  w ażną bardzo jest dla rozległych górskich 
okolic podkarpackiego kraju naszego, przeto zwró 
ci ona pewno na siebie uw agę znanych znakomi 
tośei pracujących już dla dobra kraju  w sprawie 
katastralnej szacunku dochodu g ruu tow ego , tu 
dzież W ydziała sejmowego i delegatów Sejmu na 
szego w Radzie państw a, wreszcie i mężów za u 
fauia wchodzących w skład obu komitetów To 
warzystw  rolo. gospodarskich i katastralnych ko 
misyj w c. k. krajow ych D yrekcyach skarbu nad 
kosztam i m ateryalnem i upraw y gruntu i t. p. obra 
dować m ających, którzy wszyscy w obronie słu 
sznyeh żądań i praw dziw ych interesów całego kra 
ja  i części takowego dotyczących występować 
nietylko że m ają możność i sposobność, lecz na 
wet będąc obowiązani, nie om ieszkają pewno do 
iożauia usilnych ze swej strony s ta rań , w celu 
wyjednania u ć. k. rządu dla wyjątkowych rzeczo 
nych stosunków w podkarpackich górskich w kraju  
naszym okolicach , w y j ą t k o w e g o  t e ż  o d s t ą  
p i e n i a  o d  w z m i  a n k  o w a n e j  w y ż e j  „z a s a d y  
w c. k. Instrakcyi szacunkowo katastralnej dla 
zwykłych stosunków p rzy ję te j, która  do odm ien­
nych zupełnie górskich stosunków gospodarskich 
gruntowych i klim atycznych, po wyjaśniającem ta­
kowych przedstawieniu  i nastąpić mogącem z urzę­
du na gruncie ich zbadaniu, zastósowywaną zape 
wne w przyszłości nie będzie.

L w ó w  23 marca.

(z) Z końcem m arca przedkłada zw ykle każde 
go roku dyrekeya tutejszego stow arzyszenia czela 
dzi rzemieślniczej u h  publiczuem posiedzeniu w sali 
domu stow arzyszenia spraw ozdanie z całorocznych 
swych czynności. Miałem z tego powoda nieraz 
już sposobność zwrócenia uwagi, ja k  dalece do 
podniesienia ośw iaty i moralności stanu rzemieśl 
niczego w ogóle przyczyniła się ta przed dzie- 
więcia laty zaw iązania iustytucya, a  od roku 1858 
pod przewodnictwem ks. Odelgiewicza zostająca, 
do którćj w tym przeciąga czasu wpisało się na 
człouków około półtora tysiąca czeladzi rzemieśl 
niczćj. Znachodzili oni tutaj, uczęszczając do sto ­
w arzyszenia w czasie wolnym od pracy w nie 
dziele i św ię ta , nietylko naukę w najpotrzebniej 
szych przedm iotach, jak o  to czytania, pisania, ra  
(hunków , religii, wreszcie wedle zdolności i u- 
sposobień szczególnych każdego, naukę rysun 
ków, śp iew u , muzyki, ale także przyjem ną to­
w arzyską rozrywkę, w biblioteczce zakładu przy­
stępne książki do czytania, gim nastykę, g ry  i za­
bawy, które podając sposobność pożytecznego a 
oraz przyjem nego przepędzenia czasu wolnego od 
pracy, odwodziły zarazem  td  próżniactwa i złych 
nałogów, i budziły uczucie szlachetniejsze godno­
ści osobistćj w członkach stowarzyszenia. O 
woce tego są też widoczue u rzem ieślników Ba­
szy ch. Majstrowie, którzy niegdyś byli członkami 
stow arzyszenia, zachowują przekonanie o dobro 
czynnym jego  wpływie, jak iego  sam i na sobie 
doznali, byw ają częstymi gośćmi na niedzielnych 
zebraniach stow arzyszenia i hojnemi datkam i ni. 
p rzesta ją  zasilać jego fuudaszów. Jeżeli pomysł 
w ykładów popularnych, urządzonych w kursie bie 
żącym  w sali radućj m ie jsk e j tak  dobre napo tkał 
przyjęcie, i tylu znalazło się słacbaczy pragnących 
korzystać z udzielanej tamże nauki, to w ynika po 
części stąd, że znaczna liczba czeladzi, należący 
dawnićj do pomieaio.iego stow arzyszenia, m iała 
tam zaszczepione Bobie przekonanie o potrzebie

*) Z c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu w Krakowie 
z dnia 27 sierpnia 1861 r. L. 13,176 do c. k. in 
spektorów reklamacyjnych; n. b. pod tą samą datą i 
liczbą z tejże c. k. władzy, rozesłany został okólnik 
dotyczący reklsmacyi z lasów. (Kor.)

i do jć j przyjęcia tam przygotowaną by­
ła. W ykłady podobne bywały urządzone każdego 
roku w sali stow arzyszenia w kursie zimowym. 
Miewali je  Dr Skałkow ski, Z aw ad zk i, Pol w ró 
żuym czasie i w rozmaitych przedmiotach. Jeżeli 
tedy na przyszłość dałyby się na wzór tegorocz- 
aycb wykładów popularnych w sali radnćj tutej- 
szćj, podobno w ykłady i w innych miastach pro 
wineyonalnych urządzić, o co powiuuiby się w sztl 
kiemi siłami starać starsi rzemieślnicy po miastach 
i ludzie oddający się zajęciom umysłowym a o 
dobro powszechne dbali, którzyby odczyty podo 
bne miewać mogli *), to byłoby zarazem  wielce 
konystuem  zaw iązyw ać stowarzyszenia czeladni 
ków na wzór lwowskiego, ażeby w ykłady nauko 
we łączyły się z rodzajem koła towarzyskiego, 
gdzieby czeladź oprócz właściwćj nauki znacho- 
dziła jeszcze pod okiem osób starszych i przeło 
żonych również pouczającą zabawę towarzyską, 
książki przystępne do czytauia i tym podobne za­
jęcia, które odryw ając od złego spędzenia czasu 
w piw iarniach lnb na próżniactwie, wpływałyby 
na obudzenie godności osobistćj i uszlachetnienie 
umysłu, ip rzez to b y  obok właściwćj nauki na pod 
niesienie m oralue stanu rękodzielniczego niezmier 
nie zbaw ienny wpływ wywierały.

W ykłady popularne w sali radnćj zakończą się 
w kursie bieżącym dnia 9 kw ietnia wykładem 
prof. Strzeleckiego o św iitle  elektrycznem, obok 
wieln ciekawych doświadczeń wykazujących naj 
now s/e w tćj dziedzinie odkrycia. W szystkie od 
czyty w ychodzą równocześnie drukiem; urządza 
jąc podobne w ykłady popularne po iuuych m ia­
stach, będzie m ożua posługiwać się niemi jak  
dobrą w skazów ką podręczną dla w ykładających

W i e d e ń  23 marca.

— r. Domysł mój, że zapęd do stm ówczego 
w ystąpienia na rzecz spraw y sukcesyi szlezwicko 
lolsztyńskiej w Zgrom adzeniu Związkowem skoń 
czy się na niczem , spełni się, ja k  się zdaje, zu 
jełnie. Ja k  słychać z pewnego źródła, doniósł już 
ir. Bloome z Monachium, że tam  nic się nie da 
zrobić, bo p. Pfordten mało okazujo ochoty i od 
wagi do w ystąpienia powtórnego z wuioskami 
przeciw Prusom wym ierzocem i, aby tym sposo 
hem „robić interesa Austiyi." Z Berlina nadch . 
dzą wiadomości, któro potw ierdrają doniesienie, 

tam  pewni są an e k sy , a mianowicie, że myśl 
indemnizowania Austryi pieniędzmi znajduje w tam 
tej szych kołach rządowych popieraezy, ale tylko 

tem znaczeniu, że kw ota pieniężna wchodziłaby 
jak o  w ynagrodzerie za koszta wojenne. Wcielenie 
Księstw do Prus chcą tam uważać na równi 

wcieleniem K rakow a do Austryi, które Prusom 
także nie przyni sło żadoych korzyści. O zupd  
nem w ynagrodzenia Austryi za wcielenie Księstw 
u e m yślą w Berlinie ani w gabinecie aui w Rfe 
rach dw orskich; to zaś, co o tem ; iszą ddeuniki 
polega na czczych przypuszczeniach, szczególniej 
doniesieniu Gazety Kotońskiej o części Szląska 
praskiego.

W Berlinie obiega „nowa karta"  Europy, w któ 
rej upatrują urzeczywistnienie projektów Bismar 

owych. F rancya ma na niej zyskać lewy brze- 
Rena i B elgią; granice Prus tw orzą Ren i Men, 

dnigsau i— Bug. Rosya dostałaby za kaw ał Pol 
ski K sięstw a N ad d n n a jsk ie ;  W łochy  otrzymałyby 
W enecyą i D alraacyą, a Austryi danoby natomiast 
I aw aryą po linią M enu, W irtem berskie i B adiń  
skie.

24 marca. Konserw ator budowli i 
w Galicyi wschodniej, p. Mieczysław

niniejszo

Kraków
pomników
Potocki, przesyła nam do um ieszczeaia 
pism o:

K orespondent lwowski Czasu (z.) zawsze dobrze 
bznajm iany ze wszystkiemi stosunkam i, ze wszy 

stkiem co się dzieje, we Lwowie, w piśmie swo 
jem w Nrze 57 Czasu z dnia 10 m arca umieszczo 
nem, w smutnych bardzo kolorach przedstaw ia 
stan naszego Tow arzystw a rolniczego. W istocie 
jest ono bliskie zupełnego faktycznego rozwiąza 
uia, które niechybnie nastąpić musi, jeżeli zawczasu 
aie będą przedsięwzięte ku temu środki zarad­
cze. Jednym  a podobno najgłówniejszym  z tych

*) Starania przedsiębrane w Krakowie w tym sa­
mym celu od lat wielu nie otrzymały pożądanego
skutku. (Red Cz.)

środków, jest niezawodnie, zwołanie ogólnego zgro 
m adzeuis, któreby rozważywszy dobrze swoje po 
łożenie, w obum ierającą już prawie iostytucyę 
wlało ducha i życie. Napróżuo komitet w ys'la  się 
w rozsyłaniu różnych okólników i zawezwań o 
wkładki do Członków; napróżno usiłuje wszelkiemi 
sposobami wzuiecić i utrzym ać zajęcie między 
rozproszonymi członkam i: nic nie potrafi obudzić 
ich z tego otrętw ienla, w jak ie  ich wprowadziła 
ta długa przerwa obrad publicznych. Zobojętnię 
nie to tak  dalece wzrosło, że nawet tej drobnej 
pracy mało kto chce sobie zadać, ażeby na pisma 
i odezwy kom itetu, choć w części odpowiedział. 
Korespondent, opisując ten stau rzeczy, wspomina 
także, że na odezwę komitetu do przesyłania krót­
kich spisów, wszelkich naszych dawnych zabytkó* 
i pam iątek po kraju rozrzuconych, trzydziestu kil 
ku członków odpowiedziało temu wezwaniu. W tyui 
punkcie czuję niejako obow iązek, rzecz tę nieco 
bliżej objaśnić.

W moc udzielonej mi przez W ysokie Minister­
stwo instrnkcyi co do zakresu mojego działania 
jak o  konserw atora budowli i pomników staroźyt 
nych, przysłużą mi prawo zaw ezw ania pomocy 
wszelkich Władz, korporacyj i stowarzyszeń kra 
jowych dla dojścia do zamierzonego celu. Na tak 
szerokim obszarze k ra ju , bo na 12tu obw odach, 
trochę trudno a może niepodobna mnie jednem u 
wszędzie być, wszystko widzieć i o stanie każdej 
starożytnej pam iątki naocznie się przekonyw ać: 
sam a więc konieczność w ym aga, ażeby ktoś 
tej drodze podał mi pomocną rękę. Z początku 
myślałem wezwać do tej roboty urzędy powiatowe; 
ale te i tak  m ają dosyć do czynienia. Udałem się 
więc do Komitetu Tow arzystw a gospodarskiego, 
sądząc, że w sprawie tsk  blisko nas obchodzącej, 
w spraw ie pam iątek naszej drogiej przeszłości, 
odezwa Komitetu do O byw ateli, niezawodnie naj 
pomyślniejsze powinna wydać owoce. Komitet T o ­
w arzystw a, czyniąc zadosyć mojej prośbie pod 
dniem 16 września r. z. rozesłał okólnik do ko­
respondentów w 113 pow iatach, z wezwaniem , 
ażeby raczyli Bię zająć, każdy w swoim powiecie, 
spisem dawnych zabytków narodow ych, podłDg 
załączonego formularza. W duszy cieszyłem się 
nadzieją obfit* go plonu na tej niwie ojczystej; lecz 
ta nad deja , ja k  to zwykle bywa, i tą  razą bole­
śnie mnie zawiodła. Na 113 wezwanych, odpow ie­
działo nie 30 kilku, ja k  korespondent wspomiua, 
ale tylko 13tn, w yraźcie trzynastu! i z tych trzech 
tylko ciekaw e pam iątki w swoich powiatach chęt 
nie opisało; inni zaś albo wspom inają o ta owych 
zbyt ogóluie i pobieżnie, albo wym awiając się to 
zatrudnieniem  gospodarskiem , to przykrą porą ro 
ku, na czas późniejszy nadesłanie tychże odłożyli. 
Z cierpliwością więc należy oczekiwać, od jednych 
sp tła ieu ia  obietnic, od drugich uczynienia zadość 
teraz już powtórnej odezwie komitetu. Tymczasem 
kilka osób pryw atnych, przejętych miłością zabyt­
ków ojczystych zwróciło moją uw agę na niektóre 
pomniki k rajow e, potrzebujące rychłej pomocy, 
która też ile się to dało zrobić, udzieloną im bę 
dzie. Do tych np. należą: Baszta starożytego zam 
ku w Przem yślu, k tóra z nadchodzącą w iosną, 
będzie podrestaurow aną i ruiny zam ku Trembo- 
wolskiego, które będą oczyszczone i dla zwiedza­
jących przystępniejsze. Bardzo też wdzięczny 
jestem  Szanownemu korespondentowi Czasu za 
wzmiankę o owych zaniedbanych portretach fuu 
datorów, w kaplicy ogrojcowej we Lwowie. Uwa 
ga jego je s t bardzo słuszna, że szkodaby ich była 
wielka, gdyby wkrótce m iały uledz zupełnemu zni­
szczeniu. Dla czego zaś przez tyle lat, nikt widząc 
powolne ich niszczenie, nie pomyślał o ich re 
s tau ricy i?  prawdziwie rzecz nie do pojęcia. Tym 
czasem mogę najuroczyściej zapewnić Szanownego 
korespondenta, że zostawszy konserw atorem , w cza­
sie ostatuiej mojej bytności we Lwowie, już  w je 
sien i, zwróciłem m oją uw agę na owe potrzeby i 
zaraz w tym celu udałem się do osób, do których 
to należy, prosząc o ich reBtauracyę. Moją prośbę 
mile przyjęto i szczerze przyrzeczono nie tylko 
zająć się icb odnowieniem, ale nadto ochronić je  
stó8ownym daszkiem, od prędkiego nadal niszczę 
nia. Że tego dotąd nie uczyniono, to zapewne 

powoda zimnej i słotnej zeszłorocznej je s ien i; 
me wątpię w szakże, że z cieplejszą porą roku 
życzenia Szanownego korespondenta i wszystkich 
miłośników starożytaości będą spełnione, i w ize­
runki te nie dadzą ju ż  więcęj powodu do bardzo 
słusznych utyskiw ań, na ich zaniedbanie. O pró;z 
tego zajął również m oją uwagę brązowy posąg

Sgo M ichała, stojący na A rsenale, za k< ściołem 
dominikańskim. Posąg ten jako  nader piękne dzieło 
sztuki, zasługuje na troskliwsze zachowanie i z tego 
względu upraszałem  Prześwietnego M agistratu, ażo 
by raczył zająć się tą  spraw ą i posąg ów umieścić 
w którym kolw iek z kościołów m iejskich.— Czy 
co się w tym względzie zrobiło? dotąd nie mam 
jeszcze żadnej wiadomości. O kilku innych staro 
żytnych zabytkach we Lwowie, o których zacho 
wanie się staram , wspomnę później, gdyż rzec 
hędzie bliższa celu. Tu tylko czynię prośbę d 
Szanowuego korespondenta Czasu, ażeby będą 
przejęty zamiłowaniem pam iątek ojczystych, ra  
czył niekiedy drogą pryw atną, zawiadomić mnie

tych pomnikach we L w ow ie, które istotnie ja  
kiejś napraw y lub innej pomocy do ich zachowa 
nia potrzebują. J a  z mojej strony uczynię wszyst 
ko, co tylko w tej mierze przepisy uczynić mnie 
polecają; szanowny zaś korespondent będzie mial 
miłe zadowolenie własnego serca, że z jego insy 
nuacyi jakow aś piękna narodow a pam iątka będzm 
od zagłady i zniszczenia uratow aną.

Kociubińczyki dnia 18 marca 1865.

M ieczysław Potocki, 
kouser. bud. i pomn. w Galicyi w srh d

W i e d e ń  23 marca. Kreśląc obraz środowego 
posiedzenia Izby  poselskiej w wczorajszym nu me 
rze naszego dziennika zatrzym aliśm y się przy za 
kończeniu rozpraw  nad wnioskiem wydziała nad 
propozycyą hr. V rintsa przez przyjęcie wniosku 
wydziału znaczną większością, z którą stanęli w o 
pozycyi ministrowie i część centrum.

Wtórym przedmiotem porządku dziennego je.-t 
wniosek wydziała fiuausowego, aby p relim harz 
budżetu na rok 1866 przesiać do zbadania osobne 
mu wydziałowi z 36 członków.

Nad wnioskiem toj treści wszczyna się żwawa 
dysknsya. PizeoiwJJwnioskowi zapisani są do głosu 
pp. Rechbauer i Mende.

Dr Rechbauer z wielo przyczyn sprzeciw ia się 
uchwaleuiu w bieżącej już kadencyi bndżetu na rok 
1866. System konstytucyjny trwa już wprawdzi< 
od lat pięciu, lecz znamionują go chyba podwyż 
szone podatki i powiększony dług publiczny. Po 
ożenie obecne przynagla do stanowczego nehyL- 

nia złego. Przedewszystkiem  budżetowi nałoży na 
dać nową a trw ałą podstaw ę, opartą na autono 
mii gmin i krajów  koronnych, która jedynie o 
szczędnośei zd ;ła możliwemi uczynić. Uchwalenie 
budżetu na rok 1866 uwolniłoby nadto rząd od po 
wołania parlam euta w roku przyszłym : byłoby 
ono wotum zaufania dla rządu, a  mówca nie mo 
że z dotychczasowego postępowania rządu u wo­

zić się nadzieją, iż w przyszłości będzie ono li 
laralnem  i konstytucyjuem . Atoli najważniejszym 
względem, który zniewala mówcę do występowa 
uia przeciw uchwaleniu budżetu na rok 1866 w 
neżącej jeszcze kadencyi, je s t to nagląca konie 

cznośó załatw ienia sporu konstytucyjnego i nastrę 
czenia sposobności zatarcia odmiennych poglądów 
zachodu i wschodu monarchii. Rząd nie zapewnia 
powołanie sejmu węgierskiego i chorw ackiego: bez 
aieh wszelkie porozumienie niepodobne. Dla teg 
żadną m iarą nie można pozostawić rządowi rąk 
swobodnych, a Izba powinna naglić do powołania 
legalnych reprezentacyj W ęgier iC horw acyi, a  na 
glić może, m ając prawo wotowania budżetu.

Z innych pobudek następny mówca Mende do 
chodzi do tychże sam ych konkluzyj. W otować 
budżet na rok przyszły byłoby to pozbawiać Wę­
grów udziału w obradach nad najważniejszym 
przedmiotem dyskusyj parlam entarnej to je s t nad 
budżetem. R ada państw a nie byłaby wówczas dla 
W ęgrów tak  ponętną, aby do Izby posiedzeń ry ­
chło ściągnąć ich mogła. Zatem w bieżącym roku 
wotować budżet na rok 1865, w przyszłym na rok 
1866 : oto konkluzya głosu Mendego.

Przeciw konkluzyom Recbbauera i Mendego a 
więc za wzięciem pod obrady budżetu na rok 
1866 przem aw iają pp. Demel i Berger; argumen 
tacye ich nie zdołają jednak  osłabić jędrnych do­
wodów poprzednich mówców. Dr. Demel głównie 
na tem opiera swe przemówienie, iż uchwalenia 
budżetu na rok 1866 bez W ęgrów nie można na­
zwać naruszeniem  icb praw a, gdyż w takim razie 
R ada państw a od lat czterech stanow iąc uchwały 
naruszałaby praw a Węgrów; Berger z powodu prak 
tyczności oświadcza się za przychyleniem Izby do 
oduośućj propozycyi rządowój zużyciem  pewnych

środków  ostrożności przez wydział zalecanych, 
Poczem zabiera glos Dr. Toman wnosząc, aby 

budżet na rok 1866 przekazać do zbadania do­
tychczasowemu wydziałowi finansowemu 

Izba przystępuje do głosow ania: wniosek To­
mana odrzucony, wniosek wydziała przyjęty. Wy­
bory 36 członków wydziała odroczone do nastę­
pnego posiedzenia.

Przyzwolenie na wytoczenie procesu Dr. Ryge- 
rowi o obrazę honoru udzielone na posiedzenia 
tajaem , zakończa posiedzenie środowe. Następne 
posiedzenie w piątek.

— W jednym  z ostatnich numerów nowej Fresse 
ogłasza bezimienny zajm ujący artykuł p. t. „P rzy ­
czynek do reformy podatkow ej." Spotkawszy się 
w artykule niniejszym ze zoajomością przedmiotu 
i przystępnem wyłożeniem rzeczy, nie waham y się 
powtórzyć takowego czytelnikom naszym, pewnymi 
będąc, iż nie wezmą nam  za złe, że jed aą  z n a j­
ważniejszych spraw  naszego kraju, spraw ę k a ta ­
stru, wytaczamy im przed oczy. Otóż artykuł ów 
brzmi w całej osnowie ja k  następuje:

Oszacowanie katastralne kwoli rozkładu podatku 
gruutowego spoczywa obecnie bez wyjątku w rę ­
kach urzędników. Sąd ich w przedmiocie techni­
cznym Btarano się ująć w stałe normy i kontro­
lować przez przepisy całe tomy zapełniające, z a ­
lecając im dochodzić czystego dochodu z grunta 
z wszelkich da t możliwych. Lecz sądu w przedmio­
tach technicznych nie można pętać z góry okre- 
ślonemi form am i, gdyż takow y jest wypływem 
wewnętrznego przekonania; dla tego też różni sza- 
cownicy z jednych i tych samych dat, według 
swego sposobu w idzenia, do bardzo odmiennego 
dojść mogą rezultatu. Ja k  słaszną i ze stanowiska 
teoryi trafną je s t zasada stałego katastru, tak nie­
sprawiedliwością staje się je j wykonanie już z tej 
rrostej przyczyny, iż nie jeden  i ten sam człowiek, 
ecz wiela i to wcale różnych, dokonywa osza­

cowania. Jeżeli nowemu prawodawstwu podatko­
wemu nie uda się usunąć tego największego nie­
dostatku teraźniejszego systematu podatkowego, 
nia będzie się można od niego spodziewać rów no­
ści w rozkładzie podatków.

W edług rządowego projektu reformy oszacowa­
nie ma być dokonyw^nem przez komisye powia­
towe i krajowe, nad któremi w najwyższej instan- 
eyi przełożonym jest minister skarbu z przydaną 
sobie do boku radą. T ak komisye jak o  i rada 
przydana do boku m inistra skarbu m ają się sk ła­
dać z właścicieli ziemskich.

Poszczególne komisye powiatowe, czy będą lub 
uie będą związane pewną norm ą obrachowania 
czystego dochodu, dokonywać będą swego zadania 
również według różuych sposobów widzenia w 
przedmiocie technicznym , a  w następstw ie dojdą 

o różnych rezultatów. A le, skoro obrachowanie 
jędzie już dokouanem, wówczas komisyom, m ia­
nowicie w wyższych instancyach, nie pozostauie 
nic więcej do uczynienia ja k  i teraz, to je s t ,  do 
zatw ierdzenia obliczenia, jeżeli nie dopatrzą się 
w nim usterków formy; w łasny ich sąd w przed­
miocie technicznym spętanym  je s t obrachowauiem, 
to jest formą. Jeżeli zaś żadne obliczania nie będą 
dokonywane, wówczas wszystkie instaneye będą 
zuiewolone zagłębić się w zbadanie istoty dat 
zebranych, i oparłszy się na nich bezpośrednio 
stworzyć swój sąd samodzielny, a następnie wszy­
stkie obrachunki szacunkowe poszczególnych po­
wiatów, a  w najwyższej instancyi poszczególnych 
sraj ów, według jednostajnego trybu badać i pro­
stować.

Instaucya najwyższa, której organizacyą nie za­
mierzamy się dzisiaj zajmować, przedstaw ia za­
tem ów konieczny jednostajny sąd w przedmiocie 
technicznym dla całego państw a, którego powoła­
niem wyrównać różnice z Datury rzeczy w ynikają­
ce w sądach w przedmiocie technicznym komisyj 
rowiatowyeh i krajowych.

Dla tego instaneya najw yższa musi być utrzy­
maną w prawie rozstrzygania ostatecznego wszy­
stkich oszacowań, jeżeli ma nastąpić słuszny roz­
dział podatku gruntowego między k ra je  koronne.
A ów najważniejszy cel reformy podatkowej w te­
dy tylko będzie zagw arantow anym , jeżeli wszy­
stkie komisye szacunkowe, uie dając się uwodzić 
sztneznem obliczeniem , w uwzględnieniu faktów 
przedłożonych w ydaw ać będą swój sąd  o rzeczy, 
podobnie ja k  sądy przysięgłych, tak  ja k  to dzie­
je  się według pruskiej ustawy 0 podatku grun­
towym.

Samo nawet ministerstwo skarbu w m emoryale

stare  nasze znajomości z pod Virgen.
Wśród patio  stał jeszcze olbrzymi żłób, przy 

którym  po obu stronach sta ły  muły, chciwie po- 
że ią jące kukurndzę. Świeże jeszcze ślady siodeł 
na ich grzbietach i bokach w skazyw ały, że to to­
warzysze naszej podróży.

Ogromoe psy rozciągnięte na kam ieniach w ar­
czały za najm niejszem  hałasem  u wjazdowej b ra­
my. Szerokie paszcze i płowa sierść znamionowa 
ły w nieb rasę hiszpańską Byli to oczywiście po 
tomkowie w prostej linii owych strasznych bryta 
tanów, któremi Kortez szczuwał nieszczęśliwych 
krajow ców  nowego świata.

Gierylasi obsiadłszy do koło porozpalone ognie 
piekli kaw ałki wołowiny nadziane na koniec pa 
łaszy. Niektórzy napraw iali sobie siodła lub czy 
ścili stare  karabiny i niezgrabne tromblony. Inni 
przechadzali się dumnie po dziedzińca odziani w 
jask raw ą m angę albo udrapowani w malowniczą 
serape.

Wśród mężczyzn krzątało się też mnóstwo ko­
biet. Jedne czerpały w dzbanki wodę u fontanny; 
drugie klęcząc miesiły na wielkich kam ieniach cia 
sto na to rtillas; inne przyrządzały czokoladę albo 
gotowały bób, a  obok tego wszystkiego chychota 
ły  się i szczebiotały z mężczyznami.

Czasem na gaL ry i pojaw ia! się jak i oficer, ła ­
two do poznania po krojn sukien, w ydał rozkaz 
giorylasom i znikał napowrót.

W jednym  rogu leżały w ielkie paki towarów. 
Około nich kręcili się arrierosy w skórzanym  stro 
ja , s tarając  się zabezpieczyć o ile możności ładu­
nek swój na noc, albo też wieszali swoje alpare 
ja s  na gwoździach naum yślnie na to w m ar po 
wbijanych.

W reszcie pojaw ił się Jose, a  za nim dwóch 
peonów niosło na wielkiej misie uaszę wieczerzę. 
W ieczerza ta sk ładała  się z czarnego bobu i kil 
ku tortillas. Było to danie arcy  skrom ne, ale my 
m rąc praw ie z głodu nie myśleliśmy wcale prze­
bierać. Postawiono m iskę przed nami, i po raz 
pierwszy od czasu, jakeśm y  się dostali do niewoli, 
rozw iązano nam  ręce. Nie dano nam ani wideł 
ców, ani nożów, ani łyżek, ale za przykładem 
Raonla zam iast łyżek użyliśmy m eksykańskim  o­

byczajem naszych tortillas, tak, że niebawem tak 
z nich ja k  i z buba ani śladu nie zostało.

X X X V I I I .
C h  a n  e w u m i z g a c h .

— Dalibóg, to się da jeść, choć takie czarno! — 
zawołał Chane smutnie spoglądając na próżny pół­
misek. Niechby sobie ju ż  było i czarne, byleby 
tylko było!... Mój k o ch an k u —  mówił dalej zw ra­
cając się do Josego — czy mógłby ś nam dać j e ­
szcze z trochę? co?

—  No entiende — odrzekł Meksykanin kręcąc 
głową.

—  In  ten days\ (Za dziesięć dni!) — wrzasnął 
Chane zwiedziony podobieństwem brzmienia wyra 
zów no entiende z powyższym angielskim  fraze­
sem. Za dziesięć dni!... Uniżenie dziękuję! To też 
za ten czas Chane czy na tym , czy na tamtym 
świecie dostanie co lepszego do jedzenia niż te 
wasze specyały!

—  No entiende— powtórzył Jose.
—  T m  d a ys!  O Matko N ajśw iętsza! toż my za 

pięć najdalej wszyscy z głodu pomrzemy, a w te­
dy djabli narn już po waszych m arcepanach!

— No entiende, seńor! — powtórzył zuów Me­
ksykanin.

—  Niech cię wszyscy djabli p o rw ą!—  wrzasnął 
znów Chane tracąc cierpliwość.

— Que ąniere? —  zapytał M eksykanin Raoula, 
który podczas całej tej rozmowy trzym ał się pod 
boki ze śmiechu.

—  Co on tam gada, R ao u ln ?—  zapytał Chano.
—  Pow iada, że cię nie rozumie.
— No, to gadajże ty do niego, i powiedz mu na 

wyrozumienie, że nam by się zdało jeszcze trochę 
tego bobu i tych placków.

Raoul przetlómaczył żądanie Chana.
—  N o hay, — odrzekł M eksykanin, k ładąc wska 

żujący palec na nosie.
—  Ale ta  nie o to chodzi, mój kochany, tylko 

o to, żebyś nam przyniósł jeszcze co zjeść!
— No entiende!— odezwał się znów Meksykanin.
— Patrzajcież moi drodzy! on znowu ze swojem 

ten d a ys!  Ależ wierzaj mi, że to nie ma sensu, ka­

zać komu tak  długo czekać na tak  liche jedzenie!
—  On ci pow iada, że już nie ma ci co dać — 

wtrącił Raonl.
— O zdrajca Judasz! Przypatizże się, tam w ką 

cie leży z pięćset m iarek tego bobu, a on powia 
da, że bobu n ie m a ! O łgarz bezczelny!

— Frijoles no hay — dodał gierylas.
—  Frr.y holeys! (Święci n ieb iescy!)— powtórzył 

Cbaue, zwiedziony znów biszpańskiem brzmieniem 
wyrazu frijo les. Co tu Święci m ają teraz do ro 
boty? W łaśnie też w sam raz chwila po tomu, że 
by gadać o świętości!

Raoul, Clayley i ja  dusiliśmy Bię od śmiechu, 
Irlandczyk tylko zachował całą powagę.

— Pragniecie mnie d ław i—  rzekł nareszcie .— 
Raonla, powiedz mu, żeby nam dał wody; spodzie­
wam s ię , że nie będzie śmiał pow iedzieć, że nie 
ma wody, kiedy o dwa kroki od nas bije fontanna.

Raoul przctłómaczył znów to żądanie na język 
hiszpański, a  Jose skinął na jeduę z kobiet, która 
niebawem przyniosła nam wody pełne wiaderko.

—  Daj pani najprzód kapitanow i —  rzekł Chaue 
w skazując na mnie — potem przyjdzie kolej na 
nas; trzeba szanować stopień.

Kobieta zrozumiała to skinienie i podała mi naczy­
nie, k tó re , napiwszy się zeń dow oli, oddałem  Clay 
leyowi a tea Raoulowi. Gdy przyszła kolej na Cha­
na, ten zam iast napić Bię od razu, jak  się uależa 
ło spodziew ać, postawił sobie naczynie na kola 
nach i zaczął przyglądać się kobiecie.

— Moja lubciu — rzekł m rugając okiem i o 
bejmując ją  z lekka wpół — moja śliczna moocha- 
cho... W szak tak  się mówi, Raouln, co?

— Muchacha? A tak.
— No, to dobrze. Otóż moja śliczninchna moo- 

chacho, czy nie mogłabyś... o! ja  o m ałą tylko ba 
gatelkę chciałbym cię prosić... czy nie mogłabyś 
mi dać kilka łyków czegoś nie tak  mdłego ja k  ta 
w oda? Zrobiłabyś mi w ielką grzeczność!

— No entiende! — odrzekła kobieta, uśmiecha 
jąc się na widok koniecznych pantomin Chana.

—  Tam  do d ja b ła ! I  ta znowu wyjeżdża z tein 
nieszczęśliwem ten d a ys!  Pogadaj no z nią Raon 
lu; wytłumacz je j o co mi chodzi.

Raoul w iernie przetlómaczył słow a kolegi.

— Powiedz je j Raoulu, że pieniędzy je j nie dam, 
gdyż jesteśm y zrabowani, ale że za kroplę wódki o- 
fiaruję je j te świętości.

To mówiąc Irlandczyk wydobył swoje medaliki 
z kieszeni. Na ich widok kobieta pochyliła się 
najprzód z ciekawością, a  potem aż krzyknęła z za­
dziwienia i uklęknąw szy pobożnie zmówiła kilka 
modlitw w języku  na poły hiszpańskim , na poły 
azteckim.

Pomodliwszy się w stała i spojrzała litościwie na 
Chana, szepnąwszy z współczuciem: Bueno cato- 
lice!  Poczem zarzuciwszy rebozo na lewe ramię, 
pobiegła prędko przez dziedziniec.

—  Ja k  myślisz Raoulu? Czy ona poszła po go­
rzałkę?

—  N ajniezaw odniej! — odrzekł Francuz.
Jakoż za chwilę kobieta owa wróciła niosąc scho­

w aną pod rebozo flaszkę.
Irlandczyk rozw iązał czemprędzej sznurek, na 

którym zawieszone były m edaliki.
— Które pani w olisz? Świętego «zy św iętą? A 

może chcesz oboje? M urtagh ofiaruje ci je  z roz­
koszą.

Kobieta obejrzała się dokoła, a widząc, że nikt 
na nią nie patrzy, nachyliła się ku Chanowi i rze­
kła głosem wzruszonym :

—  No, seńor, su protection necessecita V.
—  Co ona powiada, Raoulu?
— Pow iada ci, żebyś zatrzym ał swoje świętości, 

bo one potrzebniejsze tobie niż jej.
— Ma racyą, dalibóg. W  dzisiejszem mojom po­

łożeniu potrzebuję, ich bardziej niż kiedykolwiek. 
Zresztą wielki też już  i czas, żeby ci święci pa 
tronowie coś dla mnie przecie zrob ili; bo od dzie­
sięciu la t ja k  ich noszę, ta  oto buteleczka wódki 
to pierwsza gratka, k tóra mi się dostała z ich łaski. 
Proszę cię kapitanie, spróbój jeno  tego, to szko 
dzić nie może.

Butelka zaw ierała w sobie chingarito, rodzaj or- 
dynaryjuej wódki, pędzonej z aloesu dzikiego. P a ­
liła oua w ustach ja k  ogień, skosztowawszy więc 
zaledwie, oddałem ją Clayleyowi i poszła kolej aż 
do Chana.

—  Z a tw oje zd row ie! — zaw ołał Irlandczyk

zw racając się do M eksykanki, — obyś żyła dopóty, 
dopóki ci się nie zechce umrzeć!

— N o entiende —  rzekła kobieta z uśmiechem.
— Ah! ty znów koniecznie z tem swojem ten

d a y s ; ale mniejsza o to  Poczciwe z ciebie
stworzenie, — mówił w patrując się w nią czule 
Irlandczyk, —  a chociaż masz spódniczkę trochę 
za krótką i trochę dziurawe pończochy, ale za to 
piękną tytkę i śliczną m aleńką nóżkę.

— Qua dice? — zapytała M cksykanka Raoula.
— Powiada, że masz śliczną nóżkę.
W idać było , że komplement ten podobał się 

damie, k tóra rzeczywiście m iała zgrabne, m ałe 
nogi, w atłasowych choć zszarzanych trzewikach.

—  Powiedz m i,  m oja d ro g a , czy ty  masz 
męża ?

— Que dice?
—  Pyta się czy masz męża.
Kobieta z uśmiechem położyła palec na końcu 

nosa, co Raoul wytłomaczył Chanowi, jako  odpo 
wiedź przeczącą.

—  Kiedy ta k , to ja k  mi Bóg m ity, jeżeli ze­
chcesz pójść za mnie i wrócisz ze mną do Irlandyi, 
jestem twoim na w ieki! Pod warunkiem  natu­
ralnie, jeżeli się ztąd wydobędę. Powiedz je j to 
Raoulu.

Raoul przedstawił propozycyą swego tow arzy­
sza, ale M eksykanka rośm iała się tylko, nie odpo­
wiedziawszy nic na to.

— Kto milczy, ten się zgadza. Ale powiedz je j 
jeszcze Raoulu, że ja  nie mam ani oentyma przy 
duszy, i że przedewszystkiem  należy pomyśleć 
o tem, żeby mię wydobyć ze szponów tych urwi- 
8zów. Powiedz je j to, proszę cię bardzo.

—  E l seńor esta muy allegre! (Ten pan lubi 
żartować) — odpowiedziała kobieta , wzięła wia­
derko i odeszła.

— No, cóż Raoulu, zgadza się na w szystko?
— Jeszcze się nie namyśliła.
—  A h ! mój B oże! djabelnie kuso z biednym 

M urtagiem ! Święci go nie m yślą ra tow ać! Cóż ro­
bić! Skosztujm y tymczasem jeszcze kropelkę.

(D alszy ciąg nastąpi)-
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swym „podatki stałe w Austryi i ich reforma" 
słuszny uczyniło stałemu katastrowi zarzut sztu­
czności w doliczania się czystego dochodu, tudzież 
omylności i bezpodstawności takowego obraeho- 
wania, i w nim źródło nierównego rozkładu podat­
ków i licznych skarg wskazało, wyznając jawnie, 
i ł  sztuczność ta czyni niezbędnie potrzebną długą 
szkołę doświadczenia, aby przyswoić sobie prze­
pisany a nader skomplikowany tryb oszacowania 
katastralnego, co pociąga za sobą naruszenie pa­
tentu z d. 23 grudnia 1817 r., który w § 10 sta­
nowi, i i  »oszacowanie winno być dokonywanem 
przez komisarzy świadomych stosunków miejsco­
wych i ekonomicznych powiatu, dla którego są 
ustanowieni, biegłych w gospodarstwie prakty- 
cznem, doświadczonej uczciwości i bezstronności.11

Pomimo tego przekonania ministerstwo skarbu 
w projekcie ustawy reformy podatku gruutowego 
zaleca komisarzowi szacunkowemu, który ma do­
starczyć niezbędnych prac wstępnych, nietylko 
zbierać wszelkie możliwe data do ocenienia do­
chodu z gruata, lecz ze wszystkich dat swych 
wyprowadzić po dawnemu owe sztuczne obracbo- 
wanie.

Tego błędu, który ministerstwo skarbu samo już 
uznało, wionę było ono uniknąć z dwóch jeszcze 
innych względów.

Popierwsze, według projektu przezeń przedłożo 
nego komisya szacunkowa składać się będzie z go­
spodarzy wiejskich, którzy bezwątpienia będą po 
siadali trafny, znajomością rzeczy i doświadczę 
niem dojrzały sąd o dochodzie z gruntu, lecz b ak 
im będzie wprawy w trafaem ocenieniu wszystkich 
czynników sztucznego obliczenia dochodu, klóre 
według własnego przekonania ministerstwa skar­
bu wymaga długoletniej praktyki w oszacowaniu 
katas train em.

Jeżeli zaś dla dokonania owego obliczenia do­
dane zostaną komisyom krajowe organa zajmują 
ce się oszacowaniem, w tenczas osiągną ostataie 
nienaturalną i szkodliwą przewagę nad zdrowym 
praktycznym sądem komisyj a przy wyborze o- 
wych organów musiałby być i w przyszłości po­
miniętym ów przytoczony powyżej w nader stoso­
wny przepis patentu z d. 23 grudnia 1817 r.

Powtóre, przepis obrachowania czystego docho­
du z gruntu nie może powstrzymać się od wymię 
niania wszelkich możliwych czynników, które s'a- 
nowczo wpływają na dochód brutto, lub też zgoła 
wpływać mogą, z czego właśnie powstały owe gra 
botomowe obecnie obowiązujące instrukeye szacun­
kowe i przeliczne formularze.

Stosunki atoli kultury rolniczej w Austryi, są 
tak  odmienne, iż , bez zadania gwałtu onym sto­
sunkom, nie można wszystkich krajów podciągnąć 
pod jednę normę oszacowania: prawodawstwo ro­
zumne winno się zatem ograniczyć na wytknięciu 
ogólnych dla każdego kraju odpowiednich zasad 
oszacowania, a dokonanie tegoż, za przykładem 
Prus, powierzyć mężom, którzy zdołają podążyć 
właściwą drogą do dopełnienia praw a, nie zada­
jąc  gwałtu specyalnym stosunkom swego kraju.

Zarządzenie więc w nowej ustawie podatkowej 
zbierania wszelkich dat faktycznych, które mogą 
przyczynić się do wyświecenia dochodu z gruntu, 
jes t rzeczą konieczną, jednakże ocenienie wpływu 
owych dat na dochód z gruntu, należy pozostawić 
komisyom, zobowiązując takowe jedynie do ozna­
czenia bez wszelkiego obrachunku wysokości czy­
stego dochodu z morgi wszelkiego rodzaju gruntu.

Zdawało się , iż komitet izby poselskiej, obra­
dujący nad reformą podatku gruntowego, przychyli 
się do takowego zapatrywania, skoro w tym sensie 
zmienił jednogłośnie § 8 projektu ustawy. Jedna­
kowoż przy dalszych naradach nad odnośnymi pa­
ragrafami komitet inne podzielił zapatrywanie. 
Projekt bowiem ustawy, zalecający rządowym ko­
misarzom szacunkowym obliczanie wysokości czy­
stego dochodu z wszelkich dat przez nich zebra­
nych, nie ma uledz żadnej zmianie. Oczywiście, 
iż komisarz szacunkowy nie dopełni takowego o- 
braehunku dla własnej swej przyjem ności, lecz 
przedłoży go komisyi powiatowej, które znów mu­
si się zapuścić w rozbiór propozycyi komisarza 
rządowego, który, mówiąc nawiasem, może być 
referentem, a  nawet przewodniczącym komisyi, 
musi każdą pozycyą zatwierdzić lub zmienić, to 
jest orzeczenie swoje również na obrachunku o- 
pierać. Jawnem je s t ,  iż takie postępowanie unie- 
możebnia cel istotny. I w tym więc względzie na­
leży się obawiać, iż kraje Austryi, mogą się cie­
szyć nadzieją utrzymania ustawy o podatku grun­
towym, opierającej się na zasadach , których do 
życia nie powołuje.

— Pod sterem kanclerza hr. Ziczego, rozpoczę­
ła w poniedziałek d. 20 b. m. narady swoje ko- 
misya mieszana, zajmująca się ułożeniem projektu 
kodeksu cywilnego i ustawy drukowej dla Węgier.

Do komisyi owej należą: wicekanclerz Beke, 
przewodniczący w nieobecności hr. Ziczego, referen­
ci Barthos i Michajłowicz, radcy dworu Jary, Z a­
dor i Fabry, tudzież profesor uniwersytetu peszteń- 
skiego Venzel.

Królestwo Polskie.
W szeregu rozmaitych kar policyjnych , któ- 

remi mieszkańcy Warszawy są okładani, znajdują 
się w ostatnim wykazie dwa wypadki skazania 
na rubli 3 za „używanie stróża do swoich po­
sług". Znaczy to , że stróża domu, obowiązanego 
znajdować się dniem i nocą przy bramie, nie wol­
no właścicielowi domu używać do swojej posługi. 
Stróże domów przestali bowiem być w Warsza­
wie służącymi właścicieli tych domów, lecz pia- 
stują godność policyjnych strażników, na koszcie 
właścicieli. Być właścicielem domu w Warszawie, 
to wcale nie do pozazdroszczenia w tych czasach. 
Nie zamknięta brama w dzień biały kontrybn- 
cya ; zejdzie stróż z pod bramy — kontrybucya; 
zmazane nazwisko jakiego mieszkańca z wykazu 
w sieni umieszczonego — kontrybucya; zamarznie 
ściek choćby w podwórcu — kontrybucya; nie mó­
wiąc już o latarniach, meldunkach, o wypadku 
jakim niespodziewanym na ulicy, choćby o nim 
nie wiedział właściciel. Teraz przybywają jeszcze 
psy, nad któremi właściciel winien rozciągnąć kon­
trolę. Zaprowadzono bowiem podatek od psów po 
rubla rocznie. Mniejsza o podatek, ale właściciel 
domu odpowiada za liczbę opłaconych psów w je­
go domu. Maż on stać w sieni i kontrolować każ 
dego psa wchodzącego do domu i utrzymywać 
w ewidencyi ich liczbę i tożsamość?

P r n i y.
Drugi proces polski przed sądem stanu 

w Berlinie.
W procesie tym rozpoczętym d. 16 marca, u- 

kończouo w d. 20 t. m. czytanie aktu oskarżenia 
w obu językach. Litogr. Koresp. z  dnia 21go b. m.

tak zdaje sprawę z toku procesu, a mianowicie 
z aktu oskarżenia:

Ze skazanych zaocznie w pierwszej seryi na 
śmierć rodaków stawiło się dobrowolnie do wię 
zienia pięciu, t. j. pp. Wolniewicz, Władysław Za 
krzewski, proboszcz ks. Radecki, Bolesław Broni 
kowski i Zygmunt Jaraczewski; nie przybyli zaś 
dotąd pp. hr. D ziałyński, G uttry , Łukaszewski, 
Skoraszewski, jenerał Taczanowski i pułkownik 
Seyfrid.

Odczytanie aktu oskarżenia w językach niemie­
ckim i polskim ukończono. Nie od rzeczy będzie 
zapewne zapoznać czytelnika chociaż pobieżnie 
z treścią części ogólnej oskarżenia. Otóż prokura 
torya usiłuje w niej trzy mianowicie podnieść 
punkta, jako to: Notorycznie ustanowiony przez 
rząd narodowy w 1863 r. wydział wyKouawczy 
miał na celu tworzyć osobną władzę najwyższą w 
prowincyach polskich Prusom poddanych, która to 
władza miała przewodniczyć pracom organiza­
cyjnym a przedew8zystkiem starać się o środki1 
aby z wiosną 1864 r. z nową siłą poprzeć pow> ta ­
nie naprzeciw Rosyi. Programem stronnictwa ruchu 
było zawsze: odbudowanie Polski w granic ch 
z roku 1772. W tej myśli przemawia także mani­
fest rządu narodowego z 18 marca 1864 r., pod­
nosząc z naciskiem związek łączący wszystkie po 
wstania w ziemiach polskich wybuchłe, które za­
wsze rozpoczynane w imię tej samej idei, nie były 
osobnemi porywami narodu ale raczej każdy rach 
późniejszy był dalszym ciągiem poprzedniego. Myśl 
ta objawia się także, wedle zdania prokuratoryi, 
w wielu artykułach dziennikarskich, mianowicie 
zaś w odezwie rządu narodowego z 1 stycznia 
1864 r. Objawy te wywołały naprzód wystąpienie 
księcia Władysława Czartoryskiego w Paryżu, któ­
ry jako agent dyplomatyczny rządu narodowego 
wystósował doń notę, że pomocy dla Polski mo­
żna jedynie szukać w zawikłaniach europejskich. 
Ponieważ zaś nadzieja ta coraz bardziej słabła, 
przeto radził książę w kwietniu 1864 r., aby za­
przestano powstania. Rząd narodowy nie zgodził 
się przecież na tę radę księcia, który w skutek 
tego złożył swój urząd w ręce księcia Adama Sa­
piehy. Przecież i ten nie odpowiadał, zdaniem pro 
kuratoryi, wymaganiom rządu narodowego i zło­
żony został w lipcu 1864 r. z urzędu, który po 
nim objął ajent Mierosławskiego niejaki Jan  Ku­
rzyna. Obok niego pełnił obowiązki komisarza 
rządu narodowego we Francyi i Anglii Aleksander 
Guttry. W dziennikach polskich usprawiedliwiano (?) 
tę zmianę tą okolicznością, jakoby stronnictwo 
książąt Czaitoryskich zawiodło nadzieję narodu, 
życzącego sobie, wedle prokuratoryi, z orężem w 
ręku naprzeciw trzem wrogom wystąpić. Rząd na­
rodowy zatem, powiada oskarżenie, i repreze to- 
wane przezeń stronuictwo „czerwonych" utrzymało 
się przy władzy, biorąc górę nad partyą umiarko­
wanych. Wszystko co się dalej stało —  są to sło 
wa oskarżenia — na rzecz powstania, działo się 
pod kierownictwem owego stronnictwa i naturalnie 
w myśl postawionego przezeń programu i ku jego 
wykonaniu. Na mocy władzy tej ustanowiono w 
pruskim zaborze wydział wykonawczy, który się 
składał — wedle oskarżenia —  z kilku sckcyj. 
Sekcya wojenna wnet rozwinęła bardzo wielką 
czynność. Stała ona w związku z Guttrym, który 
już to osobiście w Leodyum, już to przez ajentów 
w innych fabrykach zagranicznych, broń dla niej 
zakupywał. Wspomniony wydział był przecież za 
razem władzą kierującą w Prusach Zachodnich, 
a podobnie jak  w Poznańskiem urządzono skład 
główny broni w Poznaniu, tak w Prusach zało­
żono takowe w Królewcu i Elblągu, zkąd broń d . 
Kongresówki przewożono. Oprócz owego wydziału 
znajdował się w Poznaniu, zdaniem prokuratoryi, 
jeszcze komisarz nadzwyczajny rządu narodowego, 
który miał ułatwiać związki wydziału z władzami 
podrzędnemi i czuwał nad wykonaniem rożka, ów 
wydziału. Rozmaite dokumenta znalezione przy re- 
wizyach dowodzą, jak  dalece i jak  systematyczoie 
tajna organizacya była rozgałęzioną, wychodząc 
z punkta centralnego Warszawy, i że władza re 
wolucyjoa w prowincyach Prusom poddanych u 
stanowiona z całym aparatem biurokratycznym, 
chciała obok władz legalnych rządzić krajem i 
do słuchania rozkazów swych przymuszać silą. Cu 
do składu organizacyi tajuej w Poznańskiem i Za­
chodnich Prasach wiadomo proknratoryi, iż miała 
ona się dzielić na cywilną i wojskową. Kraj po­
dzielono na dawne województwa. Prokuratorya 
znalazła w papierach zabranych nazwy województwa 
bydgoskiego i chełmińskiego, na czele których sta 
li naczelnicy cywilni, używający pieczęci z potrój­
nym herbem państwa polskiego (z orłem, pogonią 
i archaniołem). Fankcye naczelnika cywilnego po 
legały na wybieraniu podatków, gromadzeniu o 
chotników, staraniu o kw atery; również miał so­
bie oddauą władzę sądową i policyjną nad mie­
szkańcami województwa. Z szeregu dokumentów 
zabranych ma się okazywać dowodnie, że naczel 
niey ci rzeczywiście sprawowali swe urzęda i 
zmuszali do posłuszeństwa swym rozkazom groźbą 
wygnania i utraty honoru. Obok naczelników woje­
wódzkich miały powiaty i miasta swych osobnych 
naczelników, których to ostatnich funkeye były 
wedle oskarżenia następujące: 1) poiicya miejska, 
2) rozprzestrzenianie rozporządzeń i dekretów władz 
wyższych, 3) wybieranie podatków z miasta, 4) o 
znaczenie ochotników, uzbrojenie ich i dostawienie 
ich do władz powiatowych gdzie stanowczo, niemi 
rozporządzano, 5) utrzymywanie urzędowych związ­
ków pomiędzy władzami i ułatwianie przesyłek, 
jako też podróży ajentów

Następnie rozwodzi się oskarżenie u władzy 
wojskowej. W Poznańskiem sprawowałją wedle zda­
nia prokuratoryi, naczelny organizator przy pomo­
cy szefa sztaba. Prócz tego miał egzystować szef 
policyi otoczony strażą bezpieczeństwa. W ten sam 
sposób urządzoną była organizacya w Zachoduicb 
Prusach. W powiatach istniały, wedle oskarżenia, 
osobne władze niższe, podległe wojewódzkim, któ­
re wszystkie miały na celu gromadzić podatki i 
ochotników. Tych ostatnich brano do przysięgi. 
Oskarżenie opisuje, jak; uroczyście i tajemniczo 
wprowadzać miano nowo zwerbowanych do ciemnej 
komnaty, zamienionej w rodzaj zakrystyi (!) , gdzie 
na kolanach składali przysięgę, iż należeć będą 
do powstania i o wszystkiem milczeć, co usłyszą 
lub zobaczą. Taka to troskliwie i sprężyście roz­
gałęziona organizacya była w stanie zdaniem pro­
kuratoryi wykonywać działania, jakie na wiosnę 
1864 r. zaniepokoiły Poznańskie i Zachodnie P ra­
sy, a  których rezultatem były wyprawy do Któle- 
stwa Polskiego w nadgranicznych zbierane po­
wiatach.

Na początku posiedzenia wczorajszego zapytał 
nasamprzód prezes Blichtemann obżałowanycb, czy 
uznają się winnymi, na co wszyscy jednogłośnie 
odrzekli: że się czują niewinnymi. Naczelny pro­
kurator stawił wniosek, aby odczytano mnóstwo

skryptów dotyczących ogólnej części oskarżenia, 
a składających się głównie z odezw rządu naro 
dowego, rozporządzeń władz powiatowych, prowin- 
cyonalnych, komisarzy i t. d. W imieniu obrony 
oświadczył za'em p. Brachvogel, że ponieważ o 
brona wzięła sobie za zasadę, aby ile możności 
nie przedłużrć procesu, przeto odstępuje jedynie 
z tego powodu od zaprotestowania przeciw odczy 
tanin rzeczonych skryptów. Następuje odczytanie, 
które całe niemal zajmuje posiedzenie.

R O Z M A I T O Ś C I .

Les propos de Labienus*)
Pod tym tytułem pojawiła się w Psryżu bro­

szura, której autorem jest p. Rogeard, dawnićj 
profesor literatury kla3ycznćj przy liceum W Pau. 
Ponieważ po zamachu grudniowym nie wykonał 
przysięgi, zatem stracił posadę i od tego czasu u- 
trzymywał się z udzielania prywatnych lekcyj. A u­
tor przypadkiem tylko znalazł nakładcę. Księgarz 
do którego się był udał, wziął broszurę za pracę 
ściśle naukową; ale kiedy po sprzedaniu zaledwie 
kilku egzemplarzy tłumy kupujących zgłaszały 
się do księgarni i w krótkim czasie nakład 6000 
egzemplarzy rozkupiono, a autor zamówił drugie 
wydanie w tej samej liczbie egzemplarzy, księ­
garz nakładca w strachu o koncesyą księgarską, 
pośpieszył do w ładzy, wyznał, że stał się ofiarą 
nieuwagi, i prosił o pomoc policyjną przeciw Ro- 
geardowi, który chce go zmusić do wydania no­
wego nakładu. W ładza wdała się w sprawę, za­
brała cały drugi nakład, chciała wytoczyć autoro­
wi proces, ale ten nie czekajęc umknął do Bruk­
seli.

Dziennikom paryskim nie wolno podawać wy­
jątków z tej broszury; zamieszczamy więc tu to, 
co korespondent paryski przysłał w liście do N.
fr. Presse.

Autor przenosi rzecz do Rzymu w czasy pier­
wszego Cesarza Oktawiana Augusta, i tak ją  o- 
powiada:

„Działo się to w siódmym roku po Chrystusie, 
w trzydziestym panowania Augusta, siedem lat 
przed jego śmiercią, naród król miał pana. 
Gwiazda rodziny Jułiuszów wyszła była powoli 
z krwawej m gły, która barwiła jej jutrzenkę i 
rozsiewała swe łagodne światło nad milczącem 
forum. Była to piękna chwila! Kurya była onie­
miała i ustawy milczały, nie było więcej ani zgro­
madzeń kuryi i centuryi, ani wrzawnych obrad, 
ani rozdwojonych stronnictw, ani walk, ani uchwał 
ludowych, ani wyborów, ani nieporządku, ani ar­
mii rzeczypospolitej, nulla publica arma, wszędzie 
pokój rzymski, wywalczony na ujarzmionych Rzy­
mianach; jedyny trybun: Augustus; jedyna a r­
mia: armia Augusta; jedyna wola: jego wola; je ­
dyny konsul: on; jedyny cenzor: znowu on; je­
dyny pretor: on, i zawsze on. Wygnana wymowa 
zaumierała w zaciszu szkół; literatura odda­
wała ducha pod opieką Mecenasa; Tytus 1 iviusz 

rzestał pisać a Labienus mówić, pisma Cicerona 
yły zakazane, społeczeństwo zostało uratowane. 

Sławę miano wprawdzie jeszcze, jak  na Cesarstwo 
przystoi, które samo się poważa; wszędzie trochę 
się bito; pogromiono ludy na północy i południu 
na prawo i na lewo; miano nazwiska do zapisa­
nia na rogach ulic i na łukach tryumfalnych; mia­
no zwyciężone ludy do przedstawienia w kajda­
nach w płaskorzeźbach; miano Dalmatyńców, Kan- 
tabrów, Akwitańczyków, Panończyków; miano I- 
lyrów, Retyjczyków, Daków, Ubiów, Sykambrów, 
Partów, marzenie Cezara, nie licząc Rzymian wo­
jen domowych, nad którymi, przeciw wszelkiemu 
zwyczajowi, tryumfować miał August odwagę, ale 
tylko konno, ze skromności. W jednej z tych wo­
jen dowodził Cesarz osobiście i zestał raniony, co 
jest szczytem sławy dla wielkiego narodu.

Tymczasem sypały się jak grad sestereye na 
plebs, monarcha pomnożył rozdawane dary; mo­
żna było powiedzieć, że go to nic nie kosztuje, 
bo rozdzielał, rozdzielał i rozdzielał; był on tak 
dobrym, że dawał dzieciom niżej lat jedynastu, 
chociaż ustawa tego zabraniała. Pięknie to prze­
kraczać ustawę, jeśli się jest lepszym od ustawy.

Dla widowisk rospoczęły się dobre czasy. K ło­
pot tylko był co do wyboru: Teatr, igrzyska gla- 
dyatorów, polowania atletów i walki, nieuchybia- 
jąc wystawom nosorożców, tygrysów i gadów dwa­
dzieścia łokci długich. Nigdy nie bawił się lud 
rzymski w tak wysokim stopniu. Proszę jeszcze 
dó tego dodać, że monarcha odbywał często prze­
gląd jazdy, i że lubił często powtarzać uroczy­
stość defilady; co za wspaniałe, chociaż jednostaj­
ne widowisko! czyż nie byłoby krzywdą, wypuś­
cić je  z rzędu widowisk, które on wyprawiał dla 
panów świata. Co się jego tyczy, zabawy jego by­
ły proste i najwięcej można było o nim powie­
dzieć, że miejsce z prawa przynależne Skri- 
bonii albo Liw ii nadto często zostawiał Drusili, 
Tertulii, Terentili albo Rufili, Salwii, Titiscenii al­
bo jeszcze innym; że miałj[ten zły gust, iż prze­
brany za bożka, razem z jedynastoma również za 
bogi przebranymi towarzyszami, których serde­
cznie kochał, odprawiał wesołe uczty; że nadto 
lubił piękne sprzęty i korynckie wazy, tak że cza­
sami właściciela zabił, aby posiąść naczynia; że 
był graczem . . .  Zresztą —  tak zapewnia nas Śwe- 
toniusz — życie jego było bardzo prawidłowem 
i wolnem od wszelkiego zarzutu. Były to więc 
szczęśliwe te czasy juliańskie, stulecie Augusta 
było wielkiem stuleciem i nie bez przyczyny wo­
ła Wirgil, najpierw wywłaszczony a potem wyna­
grodzony, że znów się wracają czasy Saturnowe.

Wszelako nie brak temu obrazowi i cieni; by­
ło tam z tuzin spisków; trzeba było wyprawić 
siedm rzezi na ogromny rozm iar; wymordowano 
trzykroć sto tysięcy, co znów pociągnęło za sobą 
nieco nieprzyjemności dla wielkiego człowieka. 
W senacie musiał on mieć pancerz na sobie, co 
w krajach południowych nie bardzo jest wygodnóm. 
Trzy kohorty postępowały za nim w mieście, do 
którego przed sześćdziesięciu laty nie wolno było 
wchodzić choćby tylko w krótki nóż uzbrojonym; 
a to właśnie mogło wzbudzać nieco wątpliwości o 
popularności Ojca ojczyzny. Agripa nadto wiele 
burzył domów; ale czyż nie należało wybudować 
grobowca z marmuru dla tego wielkiego narodu, 
który chciał umierać?

Prócz tego była jeszcze pewna wyprawa w da­
lekie strony, którą nie bardzo można się było 
szczycić; nieszczęśliwy W arus dał się do szczętu 
zniszczyć z trzema legionami, gdzieś tam daleko 
za Renem, w głębi hercyńskich lasów. Z wojną 
to tak się rzecz ma, jak  ze wszystkiem dobrem; 
nie należy go nadużywać. . .  .

*) Rozmowy Labiena.

Onego czasu żył Labienus, który uporczywie 
chciał pozostać obywatelem w mieście, w któróm 
byli już tylko sami poddani. Civis romanus sum. 
(Jestem rzymskim obywatelem.) Chciał on jak  Ci­
cero umierać wolnym w wolnej ojczyźnie. Cier­
piał biedak pomieszanie, jak  zapewniał lekarz Au­
gusta zalecający zarazem więzienie jako jedyne 
lekarstwo. Tytus Labienus nosił nazwisko, które 
już po dwa kroć wsławili dobrzy obywatele. P ier­
wszy Labienus, sławny wódz pod Cezarem, opu­
ścił go nad Rubikonem, aby się nie stać spółwin 
nym zamachu; drugi wolał służyć Partom  aniżeli 
tryumwirom. Tytus był trzecim, a Seneka kładzie 
mu w usta następujące słowa: „Wiem, że to co 
piszę, będzie można czytać dopiero po mojój 
śmierci." Labienus napisał historyą swojego czasu; 
ale spalono ją  z rozkazu Augusta; pierwsze lite­
rackie Autodafó! Labienus zamknął się w grobie 
swoich przodków i nie wychodził więcej na świat. 
Ale Kasyusz, żyjący na wygnaniu, umiał na pa­
mięć całe jego dzieło i by ł, jak  sam powiadał, 
żywem wydaniem książki swego przyjaciela; wy­
daniem, którego nie można było spalić.

Pewnego dnia spotkał Labienus, przechadzając 
się w portyku Agripy, młodego Juniusza Galiona. 
Był to poważny młody człowiek, łagodny, wy­
kształcony, przezorny, rostropny, umiarkowany 
Stoik, na pół Hiszpan a na pół Rzymianin, oby­
watel i poddany, człowiek dwu epok i dwu kra­
jów, mieszana krew , mieszane zdanie, trochę te­
go, trochę owego. Czasami, jak  Horacy, zwracał 
on wzrok na grób wolności, a innym razem rów­
nież czule spoglądał na kolebkę cesarstwa; po­
święcał Katonowi łzę a Cezarowi uśm iech; był to 
uprzejmy charakter kochający świat cały a nawet 
naszego Labiena. Był to brat Seneki, który nie 
umiał żyć, a wuj Lukana, który nie umiał umie­
rać. W owych czasach byli tylko pólbohatyrowie, 
tylko półwielkości. Galio oznajmił Labienowi wiel­
ką nowinę, że właśnie wyszły pamiętniki Augusta 
i zapytał go, czy nie napisze krytyki tego dzieła.

Nie Galionie, nie chcę nic pisać o tym przed­
miocie ; nie wdaję się w walkę z tym, który ma 
trzydzieści legionów; w kraju, który me jest wol­
nym, trzeba sobie odmówić dotykania historyj współ­
czesnych, a krytyka o takim przedmiocie jest niepo­
dobna. Nie chcę się przyczyniać do mamienia pu ­
bliczności; albowiem w takich czasach, jak  nasze,nic 
nie może być dobrem, co się pojawia o takim 
przedmiocie, a co jest dobrem, pojawić się nie 
może. Powiadają, że krytyka będzie wolną, tyra­
nia da literaturze wolność na tydzień. Ale mogą 
dać oni tylko kłamaną wolność, wolność grudnio­
wą, tj. wolność zapustną, libertas decembris, jak 
powiada Horacy, a z takiej ja  korzystać nie m o­
gę. Nie chcę, abym pisząc przeciw tej książce,
ujrzał się postawionym pomiędzy zemstą O kta­
wiana a łaską Augusta, nie mając nawet wyboru. 
Nie chcę, jak  Cina, dać nędznikowi sposobność 
do wspaniałomyślności, i żebym z łaski zestał 
stracony. Książkę mógłbym chwalić tylko wten­
czas, jeżeli jest dobra; ale w takim razie musiał­
bym się obawiać, aby mnie nie pomieszano z ty­
mi, którzy ją  chwalą z innych pobudek. Zatem
nie podobna mi ani jój chwalić, ani ganić. Zresztą
książka ta nie jest dobrą i nie może być dobrą. 
Jeżeli człowiek jakiś do tego stopnia jest zuchwa­
łym, że się robi królem , a do tego stopnia g łu ­
pim, że się robi bogiem, to nie może mieć wszy­
stkich przymiotów, jakich wymaga się po dziejo­
pisarzu. Jesteś niezawodnie pewny tego, że mu 
brak zdrowego rozumu i uczciwości; a cóż wte­
dy jeszcze pozostaje? . . . Czytałem ustępy z tej 
książki. Usprawiedliwia on wygnania i broni u- 
zurpacyi. Tak musiało być. I ty Galionie chcesz 
abym napisał sąd o tej książce nieuctwa i kłam­
stwa, którą chwali dwa tysiące centurionów, i k tó ­
rą weterani zalecają czytelnikowi . . . .  Wyrodzi- 
liśmy się, jesteśmy Rzymianami upadku, zpod Ce­
zara dostaliśmy się pod Augusta, z Charybdy po­
padliśmy w Scylę, zpod siły w podstęp, zpod stry­
ja  dostaliśmy się pod synowca.

Zresztą bądz spkojny; jeżeli chcesz krytyki o 
tern dziele cesarskiej literatury, będziesz miał mi­
sterne sądy; jeżeli życzysz sobie uczonych rozpraw, 
spłynie ich cała powódź; jeżeli potrzebujesz bystryeh 
i uderzających spostrzeżeń, nowych poglądów, na­
dobnych i grzecznych rozpraw ludzi wysokiego 
świata i najlepszego tonu, nie braknie ci na nich; 
jeżeli żądasz odpowiedzi na klęczkach i kraso- 
mowstwa w prochu się czołgającego mamiących 
epigramatów, których ostrza łechcą zamiast kió- 
cia, uszczypnięć, które są pieszczotami, albo krwa­
wych zarzutów, które sprawiają przyjemność, go­
dnych uwielbienia grzeczności ubranych w formę 
ścisłego sądu; nadobnych drobnych, całkiem upra­
gnionych słówek zawiniętych w dziką i najeżoną 
frazę, łacińskich bukietów, strumieni miodoplynnej 
wymowy, dowodów podanych na aksamitnej po­
duszce; wszytko cię to nieminie mój Galionie; 
ujrzym y tańcujące polityczne Muzy, a Mecenas 
kierować będzie baletem. Nieskalane siostrzyce 
opuściły P indus, i zestąpiły na wzgórze pala- 
tyńskie. Apolo wstąpił do policyi; August jest pe­
wny publiczności, czytelników, sędziów, krytyków, 
przepisywaczów i komentatorów; do tego wszyst­
kie znajdzie ludzi. Kto stworzył W irgiliusza, mo­
że stworzyć i Aristarchów; potrzebuje ich, a więc 
mieć ich będzie.

Już się raduje cała literatura: W aryusz płacze 
z radości; Flawus skacze z rozczulenia; Rabiry- 

usz przygotowywa tablicę do pisania; Hateryusz 
będzie miał wykład, a Tarpa będzie deklamował; 
Fenestala doda tom do swej historyi literatury; 
Metelus, który tak wybornie umie układać mowę 
monarchy, policzy krasomówcze piękności jego 
dzieła, a Weriusz gramatyk, piękności gramaty­
czne; Maratus dziejopis umieści rozbiór dzieła 
w dzienniku dworskim, a A tenodor, którym się 
Oktawian opiekuje, napiszę parafrazę dla dam, i 
objaśniające notatki dla księżniczek. Masz ich więc 
tu dziesięciu, a znam takich tysiące. W szyscy ci 
ludzie krążyć będą około cesarza i wykrzyczą 
sobie gardła, jak  wojsko na paradzie, a on tym­
czasem przybierze postać skromności i majestatu, 
giest jego wołać będzie: dosyć a uśmiech: tylko 
d a le j! Tak jak  miał na zawołanie pospólstwo sie­
dmiu wzgórzy, kiedy szło o to, aby przyklaski­
wano jego czynom, tak znajdzie się i literacki 
motłoch, który uwielbiać będzie jego książkę. 
Oklaski są pewne, ale mogą pochodzić tylko od 
jednej strony; jest to konieczne następstwo jego 
wyjątkowego literackiego stanowiska. Nieszczęsny, 
czy może tego nieprzewidział? Będzie miał powo­
dzenie na rozkaz; to przykro, ale ja  ktemu nie- 
poradzę. Wszechmocność ma swe nieprzyjemno­
ści dla autora; niewszędzie są róże w zawodzie 
ukoronowanego literata. Trzeba się poddać usta­
wie, którąśmy sami wydali, a jeżeli wstydu na- 

do czary, to trzeba ją  spełnić. A  więc czo­

łem mój drogi Galionie; uroczystość się zacznie, 
uczęstników będzie wielu, i pełno wrzawy. Muzy­
ka już jest na swoim miejscu, już stroi instru- 
ment.a. Patrz i słuchaj; wyznaję, że widowisko 
będzie pocieszne dla tych, którzy jeszcze śmiać 
się mogą.

Wiem, że dzieło obejmować będzie naszą naj­
świeższą wojnę domową, a nawet ostatni rok Ce­
zara. Czyż możesz, mój poczciwy Golionie, isto­
tnie brać to za prawdę? August pisze książkę o 
rewolucyi, którą sam zrobił! Cóż można, powiedz 
mi, rzec o zbrodniarzu piszącem uniewinnienie 
swojej zbrodni? W edług mojego zdania staje się 
on winnym powtórnego zamachu, cięższego ani­
żeli pierwszy; łatwiej bowiem popełnić zbrodnią 
aniżeli ją  uniewinnić; a jeżeli o to trudniej, to 
wtóry ten zamach jest zarazem godzien większej 
kary i ubolewania, bo ofiary są liczniejsze, a sku­
tki trwalsze. Pierwszy wymierzony był na życie 
ludzi, drugi na ich sumienie; pierwszy zabija cia­
ło, wtóry ducha; pierwszy tłumi teraźniejszość, 
wtóry przyszłość. Jest to zamach etanu w świecie 
moralnym, tworzenie nieporządku, usystemizowa- 
nie niesprawiedliwości, uorganizowanie złego, za­
powiedź krzywdy, wygnanie prawdy, ostateczna 
klęska publicznego rozum u, powszechne zwy- 
cięztwo nad ideami, moralne Akcium. Jest to pra­
wdziwy prąd dzieła zbrodniczości, podłości. K siąż­
ka Augusta każe życie jego brać za przykład, 
znaczy ona tyle co uniewinnienie jego ambicyi, 
co zmiana woli jego w prawo; jest to księga u- 
staw złoczyńców, biblia przebiegłych łotrów, a 
ty chcesz aby o tej książce wydać wolny sąd 
pod rządem jego samowoli? Krytyka przeciw 
Oktawianowi? Co za szyderstwo! On nie pisał 
krytyki przeciw Ciceronowi, ale go zam ordował! 
Cóż ty na to? Nędznik, który cię morduje, p ra­
wi ci mowę o mordzie, o nim zada raz śmiertel­
ny, żąda od ciebie zdania o swojem malem dziele, 
twojego całego zdania politycznego i literackiego, 
bo on jest artyśtą, a ty poczciwcem, on chce 
poznać twój sąd o swojej pracy. . . J  ty mu go 
powiesz ? . . . przecież nie myślisz o tem drogi 
przyjacielu!

Cóżbyś powiedział o Weresie, gdyby napisał 
..siąźkę o własności? Czy byś się z nim spierał? 
A pamiętniki Augusta czyż są czem innem ? czy 
nie są one teoryą uzurpacyi napisaną przez uzur­
patora? Jest to szkoła spisku, którą założył spi­
skowiec karze niepodpadająćy.

Autor może tam wszystko to powiedzieć, co ty l­
ko wie; umie on rabować miasto, sztyletować se­
nat, zabrać skarb ze świątyni i obrabować Jowi­
sza; umie on robić fałszywe klucze, fałszywe 
przysięgi i testamenty, umie on zapierać Bię na 
fprum i w kury i, gubić wierzycieli albo ich po­
mijać, mordować swoich pokrewnych spólników, 
albo tłumami wysyłać ich na wygnanie i tym po­
dobne zabawki; umie on podług metody Cezara 
u jednych pożyczać aby ofiarować pożyczkę dru­
gim, i jednać sobie na obie strony przyjaciół; 
umie on silnym rozpędem przebywać wszystkie 
zapory i wszystkie Rubikony — a potem wzniósł­
szy się w najwyższym skoku nad wszystkie lu­
dzkie i boskie przykazania, zrobić salto mortale 
i jako król spaść na ziemię. Umie on to wszyst­
ko; ale nie rozumie ani słowa z historyi, polity­
ki, moralności; chyba moralności wielkich, jakiej 
uczono w jego rodzinie. Zatem w książce jego 
nic nieznajdziesz, czegoby uczyć się było potrze­
ba, ale nadmiar tego, czego uczyć się jest rzeczą 
niebezpieczną. Lubi on stare słowa, stare mone­
ty, stare szyszaki, ale nie lubi starych obyczajów. 
Ludzie tego rodzaju co on, czują się wytrącony­
mi ze społeczeństwa; zbrodnia ich gwałtem z nie­
go wyrzuciła: starają się więc podstępem wśliznąć 
się w nie na powrót, mają jednę tylko ambicyą— 
dostania się między poczciwych ludzi. Niegardzą 
oni żadnem odzieniem, szukają wszędzie swego 
straconego honoru; widzieć ich można, ukorono­
wanych żebraków proszących u wszystkich drzwi 
o trochę szacunku; i ta to jest jedyna jałmużna, 
której im dać nie można. Do tego doszedł A u­
gust ; on co się krwią napawał, łaknie teraz po­
chw ały; ten złodziej panowania nad światem chcę 
teraz jedno jeszcze ukraść, swoję rehabilitacyą. 
Kusi się o rzecz niepodobną. Ta ostatnia walka 
Cezara z opinią, która go depce, ma coś smutne­
go i komicznego, jako ostatnie wykrzywienie 
twarzy wisielca, albo uśmiech gladjatora, chcące­
go umierać z wdziękiem."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— W  niedzielę jako w dzień uroczystego wrę­

czenia medalu lir. Aleksandrowi Fredrze, co się 
odbędzie we Lwowie, dokąd, jak słyszeliśmy, udaje 
się kilka osób z Krakowa, dany będzie po raz pierw­
szy na tutejszej scenie utwór Autora obchodzącego 
piędziesięcioletni jubileusz p isa rsk i, pod tytułem: 
„Nowy Don - K iszo t/ kretochwil* trcechaktowa ze 
śpiewami. Widowisko rozpocznie „ Wielka Apoteoza 
ułoiona z główniejszych scen arcydzieł drama­
tycznych Jubilata .“ Sądzilibyśmy, te tym razem, 
kiedy chodzi o nezcieoie najznakomitszego komedyo- 
pistrza polskiego, którego dzielą półwieku bawią jut 
pokolenie po pokoleniu, znikoąćby powinny wszystkie 
poboczne względy, i teatr powinienby być przynaj­
mniej tak pełnym, jak na „Czterech rodzajach miłości."

— Bar. Lewartowski, c. k, kontradmirał, z Gali- 
cyi i długi czas mieszkający w Krakowie, umarł 22go 
b. m. w Tryeśeie.

— Dnia 23go marca przy słabym wietrze półno­
cno-wschodnim, który wieczór przemienił się w połu­
dniowo zachodni, było zupełnie pochmurno, i prawie 
bez przestanku padał śaieg. Temperatura zmieniła się 
od — 4°,0 do — 0°,5. Stan barometru 24go o go­
dzinie 6tej rano był 325‘‘,(49 przy temperaturze 
~  6°,6.

— W sobotę dnia 25 marca (Święto), Z wiaatowa- 
nie Najświętszej Maryi Panny; w niedzielę dnia 26 
marca, S. Teodora; w poniedziałek dnia 27 marca, 
S. Jana pustelnika i S. Ruperta.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskidj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. w Krakowie nieo­
becnego Sobiesława Gawrońskiego o zapłacenie złr. 800 
w obligacyach i złr. 700 w listach zastaw, galic., 
termin 28 marca, kur. adw. Schónborn. —  Sąd obw. 
w Tarnopolu wzywa niewiadomych spadkobierców 
Erazma Bromirskiego względem zgłoszenia się do 
spadku, termin w ciągu roku, kur. adw. Blumenfeld. — 
Sąd obw. w Tarnopola nieobecnego Meschulima Eber- 
manna o zapłacenie sumy wekslowej złr. 1000, kur. 
adw. Blamenfcld, zast. adw. Frlihling. — Sąd obw. 
w Stanisławowie nieobecnych Mieczysława, Bolesława 
i Henryka Babeckioh lub ioh spadkobierców, o u-
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chwała nakazującej wypłatę anmy złr. 839 0. 8, z fun- O ś w i ę c i m  16go marca. Ceny targowe w wal.
dnszu indemniz. dóbr Pitrycc, kar. kdw. Btrdasz, anatr.
zaat. adw. Przybyłowski. — 8ąd pow. w DoDromitn Pszenica (za mierzycę) 3-50, żyto 2 20, jęczmień
nieobecnego Jana Schmidta lab jego spadkobierców, 2*00, owies — , groch , bób — , proso 2 50, 
względem uznania przedawnienia sumy złr. 350 w. w. tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 100 , drzewo
i wykreślenia jej z realności N. 8 w Dobromila, twarde (za aiągę) 7 00, miękkie — , siano (za ce-
termin 8 maja, kur. Fryderyk Kuzia, zastępca Jakób tnar) 1*80, słoma 0'96, konicz na paszę —.
Kolb. — Sąd obw. w Przemyśla nieobecną Konstau- 
cyę ze Szlabowskich hr. Łabieńską o nakazie zapła­
cenia aumy złr. 11,250 z procentami w dniach 14-tu, 
kar. adw. Madejski, zaat. adw. Sermak. — Sąd obw. 
w Stanisławowie nieobecnego Nachmanna Rosena, o 
nakazie wypłaty sumy wekslowej złr. 150 o. 3., kur. 
adw. Eminowicz, zaat. adw. Skwarczyńaki.— Sąd obw. 
w Nowym Sączu nieobecną Maryannę z Czajkowskich 
Moszczińaką lub jej spadkobierców względem eksta- 
bulacyi samy złp. 1281, 782, 55 dukatów i złp. 407
z dobr Poręba dolna, termin 10 maj?, kur. adw. Ber-
son, za8t. adw. Zaykowaki.— Sąd pow. w Bolechowie 
Jechela Melzer lub jego spadkobierców o zapłacenie 
złr. 84, termin 24 maja, kur. Nathan LÓwner.— Sąd 
obw. w Stanisławowie nieobecnego Ludwika Szawłow- 
skiego o nakazie zapłaty samy wekslowej złr. 1,000 , 
kur. adw. Dwernicki, zast. adw. Przybyłowski.

P o s a d y :  Pisarza salinarnego w Bochni, pensya 
złr. 472 o. 50 podania w ciągn 6ciu tygodni do Dy- 
rekcyi s.lin w Wieliczce.

a przynajmniej główny ustęp przemowy ministra 
wojny jenerała Roon w Izbie deputowanych w 
tymże dniu mianćj z okazyi rozpraw budżetowych. 
Mowę tę poprzedziły rozprawy nad wiadomemi 
wnioskami komisyi w sprawozdania zawartemi. 
Część obrad mamy już pod ręką. Minister dowo­
dził potrzeby utrzymania trzechletniej służby i 
twierdził, że takowa utrzyma się, dopóki jój nie 
zmienią zgodnie wszystkie trzy czynniki ustawo 
dawcze. Izba zarzuca rządowi brak ufności, ale 
brak ten jest uzasadniony. Rząd nie może mieć 
nadziei, aby Izba odrzuciła wnioski komisyi swo 
jój, a przyjęcie ich przekona go, że Izbie idzie o 
rozszerzenie swojej władzy a ścieśnienie praw 
królewskich konstytacyą zaWarowanychsDoradza 
no nam (ministrom), abyśmy złożyli nasze teki, 
a e  król nie ma zaufania w stronnictwie st mowią- 
cem większość Izby; przeciwnie, miniateryum mniej 
szóści nie posiada zaufania Izby. Tak więc mini- 
steryum nie posiadając zaufania Izby, pozostaje 
u stera rządu jedynie przez poczucie obowiązków 
swoich. Większość Izby oczekuje rozwiązania swego 
ale rząd faie, że tak jak  teraz uorgańizowane jest 
stronnictwo większości, nie byłoby dla niego ko 
rzyści z rozwiązania Izby. Trzeba pozostawić przy 
szłośei przedsiębranie środków do rozbicia tćj or 
gaoizacyi stronnictwa.

Po tem szczerem czy naiwnem wyznaniu mini­
stra o bezsilności rządu na drodze legalnej, mówił 
dalej jen. Roon, że Izba próbuje, jak  daleko zdo­
ła rozszerzyć swoje atrybucye. Rząd dotychczas 
przestrzegał konstytucyi i szanował ją ,  przestrze 
ga jej i dziś jeszcze; ażeby jednak przywrócić 
nadwerężony stan prawny, Izba powinoh podać 
rękę rządowi; jeżeli odmówi, wtedy nie będzie 
już szło o kwestyę prawa, ale 0 kwestyę bytu. 
W ybierajcie!

Wyrazy te sprawiły hałas i oburzenie. Wtedy 
Virchow odezwał s ię , iż słowa ‘ministra wskazują, 
że rząd chce doprowadzić do : wyraźnego złama 
nia konstytucyi. Simson zabrał głos, oświadczając, 
że Izba nie może w milczenia wysłuchać pogróż 
ki i prowadzić daleji - rozpraw nad budżetem. Jeo. 
Roon usiłował odjąć następnie swojej pogróżce 
ostrość jej i wyparł się, aby rząd miał na myśli 
zamach stanu, a odsyłał Izbę do stenograficznych 
sprawozdań, które słowa jego powtórzą. W skutku 
oświadczenia jen. Roona, lewa strona Izby miała 
prywatne zebranie.

Constitutionnel umieszcza dziś z podpisem p. 
Limayraka nowy komentarz mowy ministra stanu o 
konweucyi wrześniowej, a mianowicie co do wol­
ności działania na przyszłość, jak ą  sobie rząd 
francuski zostawia. Jedyną to jest stroną konwen- 
cyi, przeciw której tak reWolucya, jak  reakeya 
wymierza ją  ftsżystkie pociski; tamta żąda oświad­
czenia, że nigdy i w żadnym razie wojsko fran­
cuskie nie powróci do Rzymu, ta zaś bierze rzą­
dowi za złe, iż nie oświadczył, iż za łada niebez­
pieczeństwem grożącem Papieżowi zajmie Rzym 
napowrót. Minister Rouher dowiódł w swej mo­
wie, jak  twierdzi dalej Coniłitułionnel, iż niepo­
dobna zadość uczynić żądaniom jednej i drugiej 
strony; gdyby bowiem rząd oświadczył, że w ża­
dnym razić nie zajmie Rzymu, obudziłby zachcian 
ki, których uśpienie dozwoliło mu zawrzeć kon 
wencyę; z drugiej zaś strony gdyby obiecał Sto 
licy świętej nieograniczoną, nieskończoną i bez 
względną opiekę, zachęciłby ją  tylko do oporu, 
jakoby mówiąc: „Chcesz zamknąć oczy, to trzy
maj je  zamknięte, chcesz być głuchym, zatkaj 
uszy nawet na nasze rady.“ Ten komentarz przy­
chodzi na poparcie naszego sposobu zapatrywa­
nia się na mowę p. Rouhera; zastrzeżenie wolno­
ści działania na przyszłość dla rządn francuskiego 
nie jest nowym programem, lecz prostym i loi

cznym wynikiem konwencyi, a zarazem środkiem 
lub raczej bronią obosieczną, za pomocą której 
Fraucya chce zmusić obie strony do uległości swym 
widokom, prawdopodobnie dalej sięgającym, niż 
sama konweucya.

Monde umieścił w tych dniach korespondencyę 
z Rzymu, w której donoszą mn, że br. Sartiges 
drugie miał posłuchanie u Ojca świętego. Na po 
wtórne oświadczenie posła francuskiego względem 
odwołania wojsk francuskich z Rzymu, Pius IX 
miał odpowiedzieć: „Odwołajcie zatem wojsko,
odwołajcie je  jutro, jeżeli się to wam podoba, a 
nie groźcie wciąż. Co macie zrobić, zróbcie zaraz." 
Aczkolwiek Monde podając tę korespondencyę 
wyraził niejakie powątpiewanie o autentyczności 
odpowiedzi Ojca świętego, jednak sprawiła ona 
niemiłe wrażenie w sferach rządowych francuskich, 
a pólnrzędowe dzienniki wymawiają podauie jej, 
skoro nie jest pewną. Jednocześnie A jencya Bul- 
lier umieszcza także list z Rzymu donoszący, że 
jenerał Montebello zawiadomił swój rząd, że po 
wyjściu wojsk francuskich z Rzymu wybuchłaby 
natychmiast tam rewolueya, radzi przeto nie zmniej­
szać załogi. Nareszcie obiegały w Paryżu wieści, 
że na przypadek wyjazdu Papieża z Rzymu, Au 
strya ofiarowała mu schronienie w Raguzie, Hi 
szpania na wyspach Balearskich, a Anglia na 
Malcie.

Ciało prawodawcze francuskie zebrało się 21go 
t. m. przy drzwiach zamkniętych, dla zbadania 
projektu ustawy o zbrodniach i przestępstwach 
popełnianych za granicami Frarcyi. Wybrano na 
stępuie komisyę do przedstawienia tego projektu. 
Dzienniki przyniosły nam rozprawy z powodu 
sprawdzenia dwóch wyborów do ciała prawodaw­
czego, o których donieśliśmy; niekorzystne rzucają 
one światło na środki używane w celu popierania 
kandydatów rządowych. Dzienniki algierskie o 
trzymały communique, potwierdzające wiadomość
0 wzroście powitania w okolicach Bużio i Dżidżel. 
Śniegi nie pozwoliły dotąd wojsku fraueuskiemn 
uderzyć na powstańców.

Monitor frauenski zamilczał o rozstrzelaniu 
Porfira Diaz w Oajacca, z powoda, że tenże po 
wzięciu tego m asta przez Francuzów chciał ujść 
przebrany, będąc jeńcem. KSln Ztg daje wyjaśnię 
nie tego milczenia. Francuzi nie tego Diaza roz­
strzelali, któreg i marszałek Forey słusznie napię­
tnował w swój mowie jako rozbójnika, lecz zu 
pełnie innego Diaza, jednego z znakomiszych me- 
ksykauów, którego całą winą było, że nieuznawał 
Cesarza Maksymiliana i odmawiał Francuzom pra­
wa roządzania Meksykiem.

Carewicz ro s js k i  jest jak  wiadomo chory cią­
gle w Nicei. S la i jego choroby jest tego rodzaju, 
że mu nie z&g, Aa. śmiercią, ale następstwami, 
które zasługują na uwagę w kraju, gdzie dzio 
dzictwo tronu je .t  jedną z zasad kardynalnych. 
Nigdzie jednak tak rzadko nie następował syn 
po ojcu, jak  w Rosyi. Wyjąwszy Aleksandra I 
po Pawle i Aleksandra II po Mikołaja, tron prze 
chodził na lini i uboczna i.byt często. Otóż na 
dworze peters!.urskim miano się zajmować teraz 
rozpatrzeniem się w ewentualności naznaczen a 
następcą tronu ks. Wlodzimirza. Do Wanderera zaś 
telegrafowano z Berlina, że komisya prawniczc-le 
k .rsk a  ma się udać do Nicei dla zbadania stanu 
zdrowia Carewicza M ikołaj,; co zapewne ma zwią 
,zek z ową kwestyą spadku tronu rosyjskiego.

Poczta wschodaia przywieziona wczoraj do Trye- 
stu parowcem Lloyda podaje wiadomości z Aten
1 Konstantynopola z d. 18 b. m. W Atenach krą 
żyły wieści o nowych zmiauach w ministerstwie. 
Po ulicach przebiegają silae patrole, gdyż jest 
obawa zawichrzcń, a wojsko skonsygnowane w ko 
Bzarach. Przed zamianowaniem Komendornsa król

Przegląd Polityczny
Depesze telegraficzne,

S z t u t g a r t  23go marca. Na wczorajszem po 
siedzeniu Izby niższej uchwalono 77 głosami prze 
ciw 5, następujący wniosek komisyi polityczuej: 
„Wcielenie księstw zaelbiańskich i wszelkie przy­
właszczenie sobie praw ze strony Prus bez przy­
zwolenia prawowitego rządu i reprezeutacyi krajo­
wej szlezwicko holsztyńskiej, jest złamaniem pra­
wa. Wszystkie kraje związkowe, które uznały pra 
wo związkowe, obowiązane są czynnie wystąpić 
w obronić praw księstw." Na tem posiedzeniu 
Izby nie znajdował się minister spraw zagrani­
cznych.

H a n o w e r  22 marca. Król zwołał stany na d. 
30go b. m. celem ukończenia sesy;.

P e t e r s b u r g  23 marca. Petersburger Ztg od­
pycha zarzuty Moskiewskich Wiedomosti i mówi: 
Honor i interes Rosyi nie są wcale dotknięte kwe­
styą Księstw. Żądanie Mosk. Wiedomosti, aby Ro- 
sya zajęła postawę w ybitną, nie jest niczem po 
parte, gdyż pogróżka bez zamiaru wypowiedzenia 
wojny, jest bezskuteczną. Petersb. Ztg przeciwnie 
przekonaną je s t , że pojednawcze kroki rządu ro­
syjskiego znalazłyby u rządów niemieckich powo 
dzenie. — Journal de S t. Petersbourg ogłasza okól­
nik księcia Gorczakowa o zaborach rosyjskich w 
Azyi środkowej, wykazujący kouieezuość tako­
wych i zapewniający, że Rosya nie stara się roz­
postrzeć i nie szuka zawikłań, któreby wewnętrzny 
jej postęp tamować mogły.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  24 marca. Dowóz zboża z Królestwa 

Polskiego na 'granicę zawsze jeszcze mały, a cała 
sprzedaż ogranicza się na sta lub dwustu korcach do­
stawianych w pc niediiałki lab oswartbi różnego ro­
dzaju ziarna. Pszenicę płacono aż do 27 tip., żyto 
zaś dalej po 16 do 17 % złp. jęczmień 14 i 15 a 
przedni 16 do 16%. Na targu krakowskim lepiej 
nieco odchodziła pszenica i żyto na wywóz przezna­
czone, a mianowicie pszenica po 29*/a d° 30%  złp. 
za 172 fantów; żyto po 18% do 19 '/s za 162 fnt 
Ceny te tak dtosnnkowo wysokie zawdzięczają sprze­
da wacze małej dostawie, która ledwie 400 worów 
dochodziła. Na miejscową potrzebę sprzedaż bardzo 
jest drobną, a chociaż dowóz bywa mały, wszelako 
poknp nie wyczerpuje wszystkiego. Żyto odchodziło 
po złr. 4 60 do 4*75; pszenica czerwona po złr. 6*50 
do 7, a najprzedniejsza* 7‘25, biała tutejsza 6*75 do 
7'50; jęczmień na słód 4-50 do 4*75, a na krupy 
o 10 lub 15 centów wyżej. W ogóle ruch zbiżowy 
jest mały.

K r a k ó w  2Igo maroa. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzyeę) 3-32, żyto 2-28ł/*i jęczmień 
2 1 5 ,  owies 1*37%, groch —, bób — , proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1 .50, drzewo 
twarde (za siągę) — , miękkie — , siano (za ce- 
tnar 1*00, słoma 1*70, konicz na paszę —.

B i a ł a  20go marca. Ceuy targowe w wal. 
austr.

Pszenica (ta mierzycę) 3*89, żyto 2*37*/*, jęczmień 
2-22, owies 1*33, groch — , bób — , proso —, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki — , drzewo 
twarde (za siągę) — , miękkie — ,| siano za ce- 
tnar) 1 0 0 , słoma 1*59, konioz na pastę — .

G o r l i c e  17go marca. Ceny targowe w wal. 
aastr.

Pszenica (za mierzycę) 3*50, żyto 2*48, jęczmień 
2 00, owies 1*27%, groch —, bób — , proso —, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1*30, drzewo 
twarde (za siągę) 6*00, miękkie 4*00, siano (za ce- 
tnar) 1*20, słoma — , konicz na paszę —.

Gabinet wiedeński prowadzi układy z małemi 
państwami niemieckiemi względem postawienia 
kwe6tyi księstw zaelbiańskich na zgromadzeniu 
frankfurckiem. O ile wszelako słychać, idzie tam 
więcej o formę niż o rzecz, to jest idzie o to, aby 
nie uchylać juryzdykcyi Bundestagu, jak  to chciały 
uczynić Prusy. Dla tego wniosek bawarski ma 
zmierzać do tego, aby oba mocarstwa niemieekie 
zdały sprawę ze stanu rzeczy i z zamiaru rozwią­
zania kwestyi księstw. Dzienniki niezawisłe wie­
deńskie, jak Ost D. Post lub N. f .  Pr. py tają, jak  
gabiaet dzisiejszy wiedeński postawi się dalej 
względem Prus? Botschafter zaś broniący z obowiąz 
ku każdego ministra dopóki jes t u władzy, zwala 
dziś na hrabiego Rechberga całą odpowiedzialność, 
aby ją  zdjąć z ramion hr. Mensdorffa. Póki hr. 
Rechberg był ministrem, Botschafter uwielbiał je ­
go politykę. Smiesznem jest, co najmniej, że pół- 
urzędowy ten dziennik widzi anneksyonistów pru­
skich w wielkich kłopotach, gdyż niemogą nic zro 
b ć bez AuBtryi. Ależ Prasom uie pilno: mogą 
czekać i doczekają się, choćby nowej generacyi 
w księstwach zupełnie po prnsku wychowanej. 
Wanderer twierdzi, że z Wiednia zapytano, co 
znaczy pozwolenie przyjmowania do wojska pru­
skiego Szlezwiczan i Holsztyńczyków ? Dzienniki 
pruskie rozżarzają trwogę przed przyłączeniem 
Górnego Szlązka do Austryi ; a nawet zbierają 
w Raciborza podpisy pod petycyę przeciw tema 
odstąpieniu.

Telegram berliński przyniósł nam wczoraj treść

W i e d e ń  24 marca. W dzisiejszych wyborach 
do wydziału fiaausowego dla budżetu na r. 1886 
wybrani zostali znowu wszyscy członkowie do­
tychczasowego wydziału finansowego, wyjąwszy 
Grossa, H artiga, Vrintsa; którzy z góry oświad­
czyli, iż ponownego wyboru nie przyjmą-, tudzież 
Szabla. Nowo wybrani zostali: Berger, Toman 
Demel i Kuranda.

Kursa. W i e d e ń  24 marca wieczór. Kolej pół­
nocna 1785. — Akcye kredytowe 182*50. — Losy 
z r. 1860 93*30.— Losy z r . 1864 88*20.— P a r y ż  
24 marca. Renta 67*25.

Z pow odu  św ię ta  u ro czy steg o  w 
l a i ko” nia w yjdzie w n iedzie lę .

REDAKTOR ODPOWJEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski.

Obwieszczenie
L. 4172 (2414 2-3)
dotyczące obsadzenia kilku posad 
Adjunktów pomiarowych, przy 

czynnościach stałego kadastru 
w Węgrzech.

W edług  reskryptu ck. Dyrekcji jen . po­
datków stałych z dnia 6go marca b. r. 
I. l l l s l / j 97 przy czynnościach pomiaro­
wych stałego kadastru w W ę g r z e c h ,  
z najbliższą wiosną rozpocząć się mają- 
<yck, opróżnionych będzie kilka* posad 
Adjunktów pomiarowych z miesięcznem 
adjutum 3 1  złr. 5 0  c e n t .—  Celem o b ­
sadzenia tych posad ogłasza się niniej- 
szem konkurs z tóm nadmienieniem, iz 
pomieniona służba rządowa nie jest sta­
łą, etatową, tudzież i i  mający chęć współ- 
ubiegania się mają wnieść swe prośby 
wprośt do Wysokiój c. k .  Dyrekcyi je-> 
neralnćj podatków stałych w W iedniu  
do końca kwietnia b. r. —  Do dotyczą­
cych próśb należy dołączyć metrykę, 
świadectwa szkolne, m ora ln o śc ią  zdro­
wia, mianowicie świadectwa wiadomoścf 
technicznych, lub w danym razie zaświad: 
czenie kwalifikabyjne od władz publi­
cznych lub prywatnych, o d  architektów 
inżynierów itp.

Technicy przy zresźtą rów nych  stó- 
sunkach otrzymają pierwszeństwo.

Od c. k. Dyrekcyi Krajowi] Skarbu. 
W  Krakowie d. 15 marca 1 8 6 5  r.

ObwieszczenieOgłoszenie konkursu
celem, obsadzenia jednego galicyj­
skiego miejsca funduszowego w ck. 
Akademii Maryi Teresy w Wiedniu.
L. 145   (2412-2-3)

Wskutek reskryptu c. k. Ministerstwa 
Stanu z dnia 17 lutego b. r. W ydział 
Krajowy ogłasza niniejszóm Konkurs 
w celu obsadzenia jednego galicyjskiego 
miejsca funduszowego opróżnionego w ck. 
Akademii Maryi Teresy w Wiedniu.

Kto więc życzy sobie umieścić w tćj 
akademii syna lub swćj opiece poruczo- 
nego młodzieńca, winien wnieść podanie 
do galicyjskiego Wydziału Krajowego naj­
dalej do 15 M aja 1865 z dołączeniem 
deklaracyi, że młodzieńcowi tem u, gdy 
do pomienionój Akademii przyjętym bę­
dzie, pierwsze oporządzenie sprawić i na 
uboczne wydatki corocznie po 157 zł. 50 
kr. w. a. do kasy akademickićj płacić o- 
bowiązuje się.

Do prośby należy dołączyć:
1) mętrykę chrztu młodzieńca należy­

cie legalizowaną, okazującą, iż ten­
że 8my rok życia skończył, a 14g° 
nie przeszedł;

2) świadectwo szkolne ostatnie w do­
wód, że według teraźniejszego u- 
rządzenia szkół 3ą normalną klasę 
z dobrym ukończył postępem, aj e-  
ili prywatnie oddaje się naukom, 
także świadectwo obyczajów, przez 
miejscowego plebana wydane;

3) świadectwo zdrowia i odbytćj natu- 
ralnćj lub szczepionćj ospy; nakoniec

4) zaświadczenie ostanie majątku przez 
miejscowego plebana wydane, a przez 
c. k. Urząd bbwodowy stwierdzone 
w którem ma być wyrażono, ile a- 
spirant ma rodzeństwa, jako tóż i ta 
okoliczność, iż proszący do ich przy­
zwoitego w y c h o w a n i a  potrzebuje 
pomocy.

Spis rzeczy, jakie wstępujący do akade­
mii ze sobą przynieść winien, można przej­
rzeć w archiwum W ydziału Krajowego.

W reszcie zwraca się uwagę kompeten' 
tów na ogłoszenie c. k. Ministerstwa Sta­
nu z dnia 16 czerwca 1864 wedle które­
go podania wnoszone do c. k. Minister- . 
stwa Stanu w drodze innój aniżeli kon­
kursem wskazanćj, TÓwnie jak prośby bez' 
wyrażenia pewnego opróżnionego miejsca, ' 
zostaną zwrócone bez żadnego skutku.

Z  Rady Wydziału Krajowego 
K rólestw a Galicyi i Lodomeryi i W ielkiego , 

Księstwa Krakowskiego.
W  Lwowie dnia 8 Marca 186")

N. 2598 ------------  (2406-3)

Dla umieszczenia skarbowego magazy­
nu na tytoń i tabakę w Krakowie poszu­
kuje się do najęcia odpowiednych lokal- 
ności w pobliżu dworca kolei żelaznćj 
w Krakowie na czas najmnićj trzechletni, 
począwszy od pićrwszego stycznia 1866, 
w którym to celu rozpisuje się konkuren- 
cyą za pomocą ofert.

Dla umieszczenia tegóż magazynu po­
trzeba lokalności 200 sążni kwadratowych 
obejmujących, a to:

a) 90 sążni kwadratowych na skład
krajanego i zwiniętego tytoniu.

d) 50 sążni kwadratowych na skład
cygar.

c) 20 sążni kwadratowyah na skład
w beczułkach zapakowanćj tabaki, 
tudzież.

d) 40 sążni kwadratowych na Bkład
próżnego naczynia.

ad a) Szczególnie ma być lokalność dla 
przechowywania krajanego albo zwinięte- 
gp tytoniu przewiewną i chłodną, jednakże 
niewilgotną, zaś,

ad b) Dla cygar zupełnie suchą prze­
wiewną, nie na dole, i według możności 
do opalenia zdatną, nareszcie

ad c) dla tabaki w beczułkach zapako­
wanćj podobną do piwnicy i zimną, lecz 
niewilgotną.

Wogólności powinny być te lokalności 
w takim śtanie, ażeby tytoń i tabaka od 
kradzieży albo uszkodzenia, jako tćż od 
ognia zabezpieczone, potćm, ażeby wszy- 
Btkie przystępy mocnemi bramami i drzwia­
mi i te dobremi zamkami i zasuwkami, 
wszystkie okna zaś żelaznemi kratami i 
okiennicami, nareszcie aby te lokalności 
podłogą dyiowaną albo kamieniami wy-, 
kładaną opatrzone i od każdego odoru, 
tytoniowi lub tabace przeciwnego, wolne 
były; przeto nie mogą się znajdować w blis­
kości takich budynków albo miejsc, któ­
rych wyziewy mocny odór rozszerzają.

Pisemne oferty planem i opisem do na­
jęcia ofiarowanych lokalności opatrzone, 
w których czas najmu i roczny czynsz 
wyrazić potrzeba, mają być najdalój do 
dnia 6go kwietnia 1865 r. do 6tój godzi- 
ny po południu w c. k. Dyrekcyi obwodo- 
wój Skarbu w Krakowie wniesione.

Od c. k. obwodowij Dyrekcyi Skarbu.
Kraków dnia 15 marca 1865.

Wielki medal złoty, C. h. uprzywil, Wielki medal złoty.

7t a / f  j  triu ,

ZVWOTV

można dostać w Księgarni C fergo tv i-  
c z a  we* Lw ow ie za cenę 30 centów 

z przesyłką pocztową.
(2384-3 4)T

Subiekt Aptekarski,
przez ośm lat przy tćm zatrudnienifi bę­
dący, w języku polskim biegły, poszuku­
je kondycyi w Krakowie lub gdzie in­
dziej w Galicyi. Dotyczące listy uprasza 
przesłać pod adresem 1. Zabystrzan beim 
H. Apothe, Dr Schmurker in Wiener Neu- 
stadt. (2442-2)



CZAS z Soboty 25 Marca 1865. 5

Likiery ieleziste R. Buchtiena
w Berlinie,

odpowiednie napoje przy wszystkich takich cierpieniach ludzkiego ciała, w których 
żelazo podług ogólnego uznania przeważającą wywiera skuteczności:

A  dla mężczyzn, flaszka 90 c. n  dla Dam, flaszka po 1 zrł.
 ̂Likier żelezisly glicerynowy, flaszka r j  Likier żelezisty glicerynowy, flaszka 

po 1 złr. 1 po 1 złr. 10 c.
jak niemnićj ogólną wziętość mające armaty z lawetami po 2 z/r. 4 0  cent. —

bez lawet po 1 z/r. 2 0  cent, 
są do nabycia k a ż d ó j  c h w i l i  przez 

Juliusza, Haniami w W i e d n i u ,  S t a d t ,  L a n d s k r o n g a s s e  Nro 1,
w Krakowie u p. aptekarza A, Siedleckiego. — we Lwowie u p, ap­

tekarza A do lfa  H erlittera ,
w Brzeżanach u p. Fadenchechta; — v Kołomyi u p. Jan a  S id o ro w icza ; — w Mo­
ściskach u p. F abiana H irsch a ; — w Samborze u p. Józefa  R iedla. (2117-3-6)

Korneuburgski Proszek dla bydła,
udowodniony środek zaradczy

przeciw zarazie i słabościom bydła,
u tr zy m u ję  p r a w d z iw y :  (2185 6 9)T-

M T  w  KRAKOWIE p. m. JAWORNICKI, w Rynku gł. w kąmieni- 
ry p. Kirchmayera i p. Józef Jalin,

w B ia ły  p. Getwert.— w Bilsku  p. S. A. Stańko a p t -  w Bochni p. Paweł Niedzielski-w  Bohr- 
ee p. Czarnik aptek. — w Brzeianach p. J. Margulies. p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht— 
w Bełzie p. Hrymak — w Brodach p. Kosieki. — w Buczaczu p. Kerczel i p. Kodrebski — 
w Czermowcach p. E. Schmirch -  w Dzikowie S. Bodziński -  w Kołom yi p. M. Bolchower- 
we Lwowie pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. i p. S. Rucker -  w Le­
żajsku  p. J Hirschfeld i p- Maresch — w Limanowa pan A. MUllcr — w Makowie pan Mayer 
apt -  w Myślenicach pen  A. Łoczyński -  w Mielcu p. Wł. Satkowski -  w Nowym-Tarqu  
p. L. Kamieński — w Nowym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa — w Przeworsku p. S. Kel­
ler -  w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski -  w Rzeszowie p. J. Schaitter 

^ r TI n  I  7 ° * “  P- Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie p. Karol Marecki — w Sanoku 
pani J. Jakutach wdowa — w Smolmcy p. F. Wimmer w Stanisławowie p. R. Świtalski 
dawniej Tomanek i p. Stecker- Sebenitz — w la m o w ie  p. J. Jahn — w Tarnopolu pp. A. Mo- 
rawetz i C. Latmk — w Wadowicach p. A. Foltin — w Wieliczce pan B. Watorkowa wdowa -  
w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. * “

P R O H B S 8 V
ŁOSOW KREDYTOWYCH,

których ciągnienie odbędzie się
dnia 1« ° Kwietnia 1865 r.

wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KJRCHMAYElt i SYN
W  KRAKOWIE. (2 3 3 0 -4 )T

Z polecenia król. pruskiego Ministerstwa w wydziale lekarskim rozbierana, 
ma własność odm/adniania skóry w 14 dniach, nadając jej naluralną świeżość 
oczyszczeniem z wszelkich oszpeceń, jakiem i są: piegi, plamy wątrobiańe, ostudy 
suche i wilgotne liszaje i t. p.

Cena flaszki całej a złr. 60 cent.
Pomada pobudzająca wczesny porost brody i wąsów.

Cena puszki blaszanój 2 z/r. 60  cent.

Chiński środek do farbowania włosów.
Flaszka 2 z/r 10 cent.

Oryentainy sposób golenia włosów bez bólu lub uszkodzenia,
na najdelikatniejszych nawet m iejscach, a to w 15 minutach, którego to sposobu u- 
iyw a czasem  p łeć piękna do spędzenia Siadów brody i wąsów, tudzież zarastają, 

cych brwi lub gęstego zarostu przedcieraienia.
Flakonik 2 z/r. 10  cent.

Urządziwszy Skład powyższych artykułów u panów
JT. Schailtera <V Spółki w  R z e sz o w ie ,

polecam y takowy łaskaw ym  w zględom  szanownój Publiczności.
(2202-5-)'!' Hol he S  S p ó łk a  w Berlinie.

DROŻDŻE PRASOWANE
z utysłynnj«y>tzej • od dawna za najlepszą w całeni Państwie Austrysckiem uznanej fabryki 
pana M autnera  w W i e d n i u  —  już od lat sześciu u innie tylko ciągle znajdujące sią, 
których dobroć i pewność ogólnie uznaną została, i które wszelkie inne orożdie w dobroci 
i skutku najmniej 25%  przewyższają —  sprzedają się co dzień ś w i e ż e  w moim Han­
dlu przy ul:cy Szewskiej w Krakowie po cenath zniżonych. —  W tymże samym Handlu 
dostać można naj'epszych W ó d e k  g d a ń s k i e ł i ,  flaszkę kwartową po 60 i 75 cent.; 
tudzież Zjtniówki prawdziwej Miinsterlfinder i innych, oraz wszelkich najświeższych i nąj- 
lepszyeh Towarów kolonialnych po c e n a c h  z n i ż o n y c h .
( 2409- 1- 3)  t  J a n  JWagel.

LOSY RUDOLFA i przeze mnie wystawione 
Promesy losow kredytowych,

których ciągnienie
w dniu l ym Kwietnia r. b., są  11 mnie do nabycia.

A n to n i W o e tc e l , Bankier.(2 3 9 3 -3 )  T

Sprzedaż dóbr.
Dobra, w najpiękniejszej okolicy Szwajearyi, nad jeziorem Genewskiem, ze 

znacznym obszarem gruntów i piękną wilą, zostaną z powodu śmierci dotych­
czasowego właściciela sprzedane przez losowanie. Do tego losowania dodane zo­
stają 2 5 9  wygranych, składających się z 260ciu obligacyj z premiami, które 
wartości swojój nigdy nie tracą, a któremi w szczęśliwym wypadku wygrać można 
350.000, 300.000, 350.000, 330.000, 300.000, 100.000,
50,000 itd. złotych.
Jeden los kosztuje 13 złr. — Trzy losy kosztują 35 złr. — 
Szesc losow kosztuje 68 złr. — Jedenaście losów kosztuje

130 złr.
Zamiejscowe zamówienia uprasza się przesyłać jak najspieszniej, a takowe 

zostaną, ile zapas wystarczy, uskutecznione jak najpunktualniej. Obszerniejsze 
prospekta b e z p ł a t n i e .

Uprasza się adresować wprost do jeneralnego Ajenta, któremu sprzedaż 
tych losów poruczono. (-2312- 7- 12)  t

Alfred SI. Geiger9 in Frankfurt a. M.w

DYREKCYA GŁÓWNA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO.
Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie duplikatów w miejsce skradzionych, 

szczonych lub zatraconych Listów zastawnych i kuponów, a mianowicie:

1) Listów zastawnych III. Okresu I ĆJ Seryi:
Lit, A.

na z/p. 2 0 .0 0 0  czyli rsr. 3 .000 ,
z 8 kuponami od włącznie 2go półrocza 1 8 6 4  do włącznie Ig o  półrocza 1868 roku
z J » » » Uo r, *864 „ „ Igo 1868
z 8 „ _ „  "

zm-

Nr. 2401
77 2 9 5 0
77 5 7 8 9

Nr. 16 .486
r> 27 .917

Nr. 31 .3 8 3
77 32 .039

77 3 6 .782
7 7 3 7 .4 4 3
r.) 4 2 .9 4 5
77 4 3 .0 3 4  \
77 4 3 .0 3 6  (
77 43 .037
77 4 5  0 9 8 ]
77 5 3 .0 6 1
77 5 3 .6 2 3
77 59.921
77 6 0 .9 0 0
77 65 .2 1 5
77 72 .776
77 82 .699
77 84 .720

Nr. 9 0 .5 0 7
77 9 0 .5 8 0
7) 91 .768
77 93 .2 3 6
p 93 .898
39 9 5 .7 9 1
77 9 6 .3 5 9

97 .877
„1 0 0 .1 9 5

Nr. 125 .005
77 127 .779

2go »
n

»1864  

L it. B .

n
n Igo 1868

na z/p, 5 .0 0 0  czyli rsr. 750 , 
z 11 kuponami od włącznie Igo  półrocza 1863  do włącznie Ig o  półrocza 1 8 6 8  roku
z 10 » » » 2 g° w <863 Ig o  18 6 8  „

Łtt. C.
na złp. 1 .0 0 0  czyli rsr. 150, 

j z 10 kuponami od włącznie 2go półrocza 1 8 6 3  do włącznie Ig o  półrocza 1868  roku.

9
11
10

77

77

n

77

V
n

77

n
n

Igo
Igo
2go

18 6 4
1863
1863

Igo
Ig o
Igo

n

77

1868
1868
1 8 6 8

77

77

7)

bez kuponów

z
z 10 

z 11
z 9 
z 1 0  
z 2  
z 1 2  
z 1 0

12 kuponam i od włącznie 2go półrocza 1862 do włącznie Ig o  półrocza 1868 roku
n
»
11

17
11
»
n

»
»
ił
ił
»
7)

77

77

77

77

77

77

79

77

2go
Ig o
Igo
2go
2go
2go
2go

y>
n
n
»
u
»
»

na złp. 5 0 0  czyli rsr. 75 .

10

12
11

6
10

u
n
u

2go

2go
Igo
2go

2go

1863
1863
1 8 6 4  
1863  
18 6 0  
1862  
1863

L U .  D .

18 6 3

18 6 2
1863
1865

77

7)

77

77

77

77

77

77

77

1 8 6 3  „ 

LU. E.

Ig o półrocza 1868 roku,
Igo u 1868 n
Igo n 1868 77
Igo n 1868 77
Igo n 1868 77
Ig o ii 1861 77
Igo u 1868 7)
Igo ii 1868 77

Igo półrocza 00 05 00 roku.

Igo u 1868 77

Igo u 1868 77
Ig o u 1868 77
Igo ii 1868 77

Igo u 1868 77

2 0 4 .5 6 4  z 10 
2 0 9 .3 2 3  z 11 
2 1 1 .3 2 9  z 9

77

77

77

77

77

7)

1868
1868
1868

na z/p. 2 0 0  czyli rsr. 30 ,

11 kuponami od w/§cznie Igo  pó/rocza 1 8 6 3  do w/ącznie Igo  pó/rocza 1868  roku.

2) Listów zastawnych III. Okresu 2 ćj Seryi:
Ł it. B .

Rsr. 750,

NP' 2 0 1  k c ?  Z i n  kuponami od w^ cznie półrocza 1863  do włącznie Igo  półrocza 18 6 8  roku.
2go „ 1 8 6 3  „ „ Igo
łg o  y> 1863  ,, „  Igo
Ig o  „  1864  „ „  Igo

Rsr. .50, Ł “ - « •
Nr. 215 .161  bez kuponów.

Nf 221 ^ 4 5  be^kupT nów 1111 ° d W*?° Znie 2g°  pó*P0Cza 1 8 6 3  r- do włącznie Ig o  półrocza 18 6 8  r.

„ 2 2 7 .1 6 4  z 11 kuponami to jest z kuponem z półrocza 2go 18 6 2  r. i  od włącznie 2go półrocza 18 6 3  r. 
wiącznie Ig o  półrocza 1 8 6 8  r. e

„ 2 3 0 .1 3 3  z 11 kuponami od włącznie Ig o  półrocza 1863  do włącznie Ig o  półrocza 1 8 6 8  r.

n  n t i  Ł it. B .Rsr. 75.

Nl’ 2 5 6  5 9 5 1* 8 kup0nam ‘ 0d w,9cznie półrocza 1 8 6 4  r. do włącznie Ig o  półrocza 1868  r.
” 258 .0751  z 10 kuponami od włącznie 2go półrocza 1 8 6 3  r. do Ig o  półrocza 1 8 6 8  r.

Nr. 2 5 8 .4 2 3  z 11 kuponami, to jest z kuponem 2go półrocza 1862  r. i od włącznie 2go półrocza 1863  r. do włą­
cznie Igo  pó/rocza 1868  r.

2 5 8 .5 3 3  z 12 kuponami, to jest z kuponem z półrocza Igo 1862 r. i od włącznie Igo półrocza 18 6 3  r. do
włącznie Ig o  półrocza 18 6 8  r.

2 5 8 .5 3 5  z 18 kuponami od włącznie Igo półrocza 1 8 6 2  r. do włącznie Igo  półrocza 1868  r
,  „ 2go „ 1862  ‘

i? n n % °  n 1863

T)

„ 2 6 1 .9 6 3  z 
„ 26 3 .3 0 7  z

12
10 77

77

r>

77

Igo
Igo

1 8 6 8
1868

L it. E.
Rsr. 30 .

N r‘ cTo8/ ; 4 5 3  Z 40 kuPonami od włącznie 2go półrocza 18 6 3  r. do włącznie Igo  półrocza 1868  r. 
„ 2 8 4 .3 5 6  f ^

2 9 0 .2 2 8 Igo 18 6 3 Igo 1868

3) Kuponów od Listów zastawnych III. Okresu, l 6j Seryi:
Łit,
Ł it, S'*’ S  kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 18 6 4  do włącznie Ig o  półrocza

B . Nr 7 .462  -  7 .8 5 6  -  8 4 2 4 -  1 0 .720  — 11 107 — U . 2 G 0 -  1 3 . 4 0 4 -  1 4 .0 1 5  kupony na 8
od włącznie 2go półrocza 1 8 6 4  r. do włącznie Ig o  półrocza 1868  r.

5  ^Tr- kUp̂ nL ncf 9 FnłZ ° ? y od w/?cznie półrocza 1864  r. do włącznie Ig o  półroczaB . Nr. 17 .0 o 3  — 17 .5o2  —  1 7 .6 2 3 — 2 1 .8 1 4 —  2 3 .3 0 8 — 2 5 .3 1 4 —  2 7 .7 0 6 — 2 9 .4 5 2   29 4 5 3 _
2 9 .4 5 5  — 2 9 .4 6 2  — 2 9 .4 6 4 — 139 .457  — kupony na 8 półroczy od włącznie 2go pół ocza 18 6 4  r
czme Igo  półrocza 18 6 8  r. ł

! } r- , kupony na półroczy od włącznie 2go półrocza 18 6 2  do włącznie Igo  półrocza
5?' knpony na 10 półroczy od włącznie 2go półrocza 1 8 6 3  r. do włącznie Ig o  półrocza

, P° ny na 11 pÓ/r° CZy t0 jest kupon z półrocza 2 go 18 6 2  r.‘ i od włącznie 2go 
18 6 3  r. do włącznie Ig o  półrocza 1868  r.

Ł U .  E .  Nr. 1 1 6 .3 6 8  116.431 - 1 2 2 . 3 8 7 - 1 2 2 . 3 8 9  kupony „a 9 p ^ c . y ,  od w l,c,n,o l f „ „ałrooza
do włącznie Ig o  pęłrocza 1 8 6 8  roku. v

Łit.
Łit.

Ł it.
Ł it.
Ł it.

C.
C.
c .

18 6 8  r. 
półroczy

18 6 8  r. 
2 9 .4 5 4  

do włą-

1868  r. 
18 6 8  r. 
półrocza

18 6 4  r.

4) Kuponów od Listów zastawnych III. Okresu, 2 ćj Seryi:
Lit. B . Nr. 2 0 3 .4 8 9  kupony na 11 półroczy 
Ł it, B . Nr. 2 0 4 ,3 8 8  —  2 0 9 .9 7 0  kupony na 

rocza 1868  r.
Łit. C. Nr. 2 1 6 .0 1 9  kupony na 8 półroczy 
Łit, C. Nr. 2 1 6 .2 1 9  kupony na 11 półroczy 

18 6 3  do włącznie Ig o  półrocza 1868  
Ł it, C. Nr. 22 5  5 19  kupony na 8 półroczy
Ł it, C. Nr. 225 .917  kupony na 11 półroczy
Ł it. C. Nr. 2 2 8 .1 8 3  —  2 3 0 .0 0 8  —  2 3 0 .3 5 6

włącznie Igo  półrocza 18 6 8  r.
Ł it. I>. Nr. 2 58  53 1  kupony na 2 półrocza
Ł it, D. Nr. 2 6 2 .5 3 9  kupony na 8 półroczy
Ł it. E. Nr. 2 8 5 .9 8 9  —  2 8 5 .9 9 0  kupony na 

18 6 8  roku.

od włącznie Igo  półrocza 18 6 3  r. do włącznie Ig o  półrocza 
8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1 8 6 4  r. do włącznie

od włącznie 2go półrocza 1864  do włącznie Igo  półrocza 
to jest kupon s* półrocza 2go 1862  r. i od włącznie 2go 
r.
od włącznie 2go półrocza 1864  do włącznie Igo  półrocza 

od włącznie Ig o  półrocza 1863  do włącznie Igo  półrocza 
2 3 0 .4 7 8  kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza

to jest 1 sze 1 8 6 2  i 2S'«> półrocze 1 8 6 2  r.
od włącznie 2go półrocza 1864  do włącznie Ig o  półrocza
8 półroczy od włącznie 2go pó/rocza 18*64 do włącznie Igo

1868  r. 
Igo  pół-

1868  r. 
półrocza

1868. r. 
1868  r, 

18 6 4  do

1868  r. 
półrocza

Dyrekcya Główna w wykonaniu artyk. 1 24  i następnych prawa z dnia 13go Czerwca 1 8 2 4  r., 8. 2 1 3  i nastę­
pnych prawa z dnia / , 4 Marca 1826  r., oraz art. 48  prawa z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 18 6 0  r. wzywa niniejszera 
każdego posiadającego którykolwiek z Listów Zastawnych lub kuponów wyżej wymienionych, aby się z takowym zgłosił 
do Dyrekcyi Głównej lowarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie przed upływem roku jednego, licząc od dnia 
dzisiejszego; te bowiem z rzeczonych Listów Zastawnych i kuponów, z któremiby się w oznaczonym przeciągu czasu nie 
zgłoszono, za me mające żadnej wartości ogłoszone zostaną, a w ich miejsce duplikaty stronom interesowanym wydane będą.

Jeżeli zaś posiadacz zakwestionowanego Listu Zastawnego lub kuponu zgłosi się z nim do Dyrekcyi Głównej i po­
szukującemu własności tego Listu lub kuponu zaprzeczy, to Dyrekcya Główna okazany list lub kupon zatrzyma. Okazicie­
lowi wyda świadectwo zatrzymania i o tern poszkodowanego zawiadomi przez woźnego sądowego. W  ciągu sześciu mie­
sięcy od daty takiego zawiadomienia, żądający wydania duplikatu winien złożyć Dyrekcyi *Głównej dowód* wvdaneeo do 
zwu do sądu cywilnego . opłaconego wpisu lub skargi do sądu karnego, a wyrok stanowczy i ostateczny lub prawomo­
cny złożyć Dyrekcyi Głównej w lat trzy po tern zawiadomieniu, jeźli sprawa wytoczona została na drodze cywilnej a 
w lat pięc, jeżeli poszła na drogę karną. Sprawy cywilne tego rodzaju będą sądzone z ‘rejestru terminów skróconych a 
wpis, przez powoda opcacony, może być przez pozwanego podniesionym.

Po upływie powyżej oznaczonych terminów, jeżeli wzmiankowane dowody nie będa złożone, spór uważać sie be- 
za nieby‘y> a Dyrekcya Główna przywróci obieg zakwestyonowanym Listom lub kuponom. ‘ ‘

W Warszawie dnia % Października 1864 roku.

(2012 3-) T Prezes Rzeczywisty Radca Słana.
Trxelrzeteinski.

Pisarz: Iżycki.



6 CZAS z Soboty 25 Marca 1864.

CENNIE NASION
s p r z e d a j ą c y c h  s i ę  w  r. 1 8 6 5  

w I J t l O R Z K ;
ek. T ow arzystw a g o sp .-ro ln . K rakow sk iego  

Ulica Sławkowska,
dom Towarzystwa Naukowego, piętro 2gie.

— ‘  złr. e,
O T uruhl c z e r w o n e  f t a s te w n e ,  wiel­
ickie o k rąg łe , Obeisdorfskip, szczególniej 

płonne, garniec zlr. 1 . z opakowaniem. . .  1
H u r a h i  c z e r w o n e  p a s te w n e ,  wiot­

kie poó l n g o wa t e ,  garniec cent. 90. .
z opakowaniem............................................ — 96

B u r a k i  ż ó ł t e  p a n te w n e ,  wielkie po- 
d ł n g o wa t e ,  garn. cent. 90. . i  opako­
waniem  ................................. — 96
(Wszystkie te trzy gatunki rosną w połowie 
nad ziemią).

B a r c h o w  p a a t e w n a  a n g i e l s k a  ol- 
bizymia, b ̂ uł r, zielono-głowi as ta fant cen*
tów 80 z opakowaniem.......................   . — 86

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  f r a n c u s k a ,  
(Medicago satira), na grnnta iyzne i su­
che, bez opakowania, garniec...........................4 —

L u c e r n a  c h m i e l o w a  (Medicago lu­
pulina)— inaczej Koniczyna żółta  — udaje 
się na żytnim gruncie niezbyt piasczystem 
i suchym — wysiew na morgę auitr. garncy
5—6, garniec...................................   1 60

S ie in i e  l n i a n e  o r y g i n a l n e  H y g -  
,U ie  — wysiew g i n. 30—36 na morgę
aust. garnioc  ...............................   1 10

K o n o p i e  o lb r z y m ie  a m e r y k a ń *  
a k ie ,  wysiewa się na morgę 15—20 garn.,
garniec ......................................................... 2

R a j g r a s  a n g i e l s k i .  (Lolinm perenne) 
dr obnol i s tkowy,  na gazony, garniec . . — 90
Tonie sam do zasiewu na paszę korzec
zlr. 20 . . garniec........................ .... — 65

I t » J g r a s  w ł o s k i  (Lolinm aristatum) na
dobre grunta, korzec zlr. 20, garniec . . — 63

R a j g r a s  f r a n c n z k i  (Avona clatior) .
korzec zlr. II, . . . garniec................ — 43

P s i a  t r a w a  k u p k o w a  (Dactylis glomc-
rata) korzec zlr. 20 . . . garniec . . .  — 63

M io ilo w n  t r a w a ,  (Uolctis lanstus) ko-
riec zlr. 6 . . . . garn.......................... — 20

K o s t r z e w a  ł ą k o w a  (Festuca pratenB.) 
na grunta wilgotne, szczególnie równie
i łąki, korzec 20 złr.....................garniec— fi3

f y m o t e u s i  (Fhleum pratense) korzec
złr. 32, garniec po . . . . . . . . . . .  1 —

B p o r c k  (Spergula aivonsis) wyborna roślina 
nadzieloną paszę, na grunta sucho— na mor­
gę garn. 5 — 6, korzec złr. 18, gam . . — 60

L u b in  ż ó ł ty  (Lupinui lute us) na giuntz 
piauiyste, suche i wilgotne — na morgę 
garn. 16—20. korzec zlr. 10, garn. . . .  — 33

U r o c l i  f r a n c u s k i  cukrowy, wczeiny, zie­
lony, gałązki,wy, kwarta...............................— 60

K a p u s t a  centnarowa, nowa, wielka, grecka
łut . . . . . . . . . . . . . . . . .  — 18

K a p u s t a  n a j w i ę k s z a  późna, biała Tul- 
nerska, ł u t .................................................. — 20

Nasiona pastewne z produkcji Kleczy-górnej
znajdują się w Bifirze Towarzystwa do nabycia, po 
cenach osobnym Cennikiem objętych, przy „Czesio* 
i „Dzienniku Rolniczym* rozesłanym, który na każ­
de żądanie może być dostarczony.
Dla dogodności kupujących, wystczególniają się tu­

taj ceny
Mięszanek, jako najwię ej j os ukiaanych: 

Mieszania Nr. I. na grunta najlichsze, na morgę 
garncy 8 do 10, kor/.oo 7 złr. — Mieszanka Nr. 
ll.jj na grunta cokolwiek lepsz na morgę garncy 
8, korzec 9 złr. — Nr. 111. na grunta miernćj 
dobroci, garn.^8, korzec 15 złr.— Nr. IV. na grun­
ta dobre i iyzne, wysiew średni od 6 — 8 garncy, 
korzec złr. 24. — Nr. V. na najleprze grun’a, na 
zakładanie łąk nowyoh, lub odnawianie staiych, garn­
cy 6 — 8, korzec zlr. 32. Nr. VI zr stępująca ko­
niczynę, na morgę garncy 4, lorzec złr. 44 w. a.

W racie przesyłki, ca o p a k O H A I l le  
w płótno, dodaje się przy kaidym garnm 

po 6  c. w. a. — od ćwierci ct. 80 -  t d pół-kOT- 
ca. cent. 50, od korca cent. 90 w. a. — w drelich j o 
zlr. 1 w. a. (1415-1-10) T

flBPLiaty przyjmują się tylko f r a n k o w a n e ,

P | j Y jr  leczący ból zębów jedną kroplą stano- 
f j l lA li  nowczo na zawsze, 15 cent., oraz P r o ­
s z e k  r o ś l i n n y  do czyszczenia z ę b ó w ,  utrzy­
mujący dziąsła w stanie zdrowia, tylko 65 cent. 
wynalazku Dr. Aleksandra Ś l ą s k i e g o ,  lekarza 
mcd. Chir. i Akuszeryi z Wydziału paryzkiego. 
Środki znane już dokładnie ze swej skuteczności 
otrzymują: w  K rakow ie: p. E  H kirt.iński,y. 
John  i Dom Komisowy,—we Lwowie: p. F . W. 
Królikow ski, kupcy, p . Mikolasch i  p . Wichert 
—w Przemyślu p. E. Machalski. — w Rzeszowie 
p. Ferdynand Schaitter, — w Nowym-Sączu Dom 
zleceń p. J ' Marsa — w Sanoku p. J. Jaklitsch — 
w Tarnowie p. Jahn.

Dr. S i a t k i  zamuje się leczeniem chorób zasta­
rzałych. — Ordynuje od godz. 12 do 2ćj w każ- 
den Wtorek i Piątek w domu pod N. 420, ka­
mienica narożna w przecznicy ulicy Róźannćj na 
pierwszem piętrze w Krakowie. (539-12)

OGRODNIK
w sztuce swej biegły, dobremi 
świadectwami wykazać się mo­
gący, żonaty — .szu k a  odpo­
wiedniego miejsca. —  Bliższa  
wiadomość u J .  J o h n a ,  

Ogrodnika miejscowego. (2157-6)

Przeciw piersiowym słabościom 
i hemoroidom.

Przez wiele osób od lat kilku używane i sku­
tecznością wsławione:

Cukierki z Mchu
1 hemoroidalne proszki

są do nabycia w aptekach: M. Heggenbergera 
w Krakowie, i P. Mikolasoha we Lwowie.

(2238-7-12)T.

Guwernantki
francuzk ićj, n iem ieck iej, an­
g ie lsk ie j i po lsk iej narodow o­
ści zyskują um ieszczenie i polecenie 
p rz e z  M adam e A .  M J r u g u lin ,  W ro­

c ła w , A g n e s s t r a s s e  4.
(2433-3)T

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
ap tek a rz a  h e v a s s e n r .

Leczą rychło i niezawodnie najtiporczywsze astmy. 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19, w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego. (2400-2-26)T

PRAWDZIWE ZIARNA ZDROWIA
D r a  V R A J X C K A .

Są to pigułki czyszczące, jedyne lekarstwo te­
go rodzaju upoważnione we Franci i. Od 70 lat 
posiada powszechne we Francyi uznanie, jako 
najskuteczniejsze z lekarstw czyszczących. Zaży­
wa się dowolnie na czczo lub po jedzeniu. Meto­
da użycia dołączona jest do każdego pudełka. 
Cena 3 franki większych pudełek, mniejsze zaś 
sprzedają się po półtora frauka. (2401-2-26)T 

W Paryżu w Aptece przy na ulicy Neuve 
St. Augustin, a w Warszawie w Składach Mate- 
ryjalów Aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego, 
w Krakowie w aptece Wgo Brunona Miczyńskiego.

Promessy losów kredytowych,
których ciągnienie odbędzie się dnia Ig o  Kwietnia 1 8 6 5  r., sprzedaje podpisany 

Dom Handlowy po cenie A zlr. wraz z ślepiem .

•fan  M a r li w Krakowie.
Kantor w Rynku głównym pod L. 23  (w domu p. barona Milieskiego drugi dom od pnła- 

(2307-12-15) cu JW, hr. Potockiego.)

Dnia i Kwietnia 1865,
ciągnienie zaręczonej

P o /i y c % k i
m iasta M edyolanu,

18 Milionów franków.
Sprzedaż losów  tej pożyczki dozwolona 

jest prawnie w e wszystkich Państwach. 
Główne wygrane pożyczki 25 wygranych 
po 100.000 franków, 10 po 80  000, 5 po
70.000 , 5 po 60.000, 10 po 50.000, 5 po
45.000, 10 po 40.000, 10 po 10.000, 10 
po 5  000, 5 po 4.000, 10 po 3 .000 , 1655 
po 1.000, itd.—  Każda obligacya musi w y­
grać najmnićj 46 franków.

Co rok odbywają się 4 ciągnienia, a to 
Igo Stycznia, Igo K wietnia, Igo  Lipca, i 
Igo Października.

Jeden los ważny na wszystkie 3 cią­
gnienia mające nastąpić jeszcze w  roku
1865 .............................. • • •  kosztuje 4 złr.
Trzy losy ważne. . . dto . . dto . 11 „ 
Sześć losów dto . . . dto . . dto . 20  „ 
Jeden los ważny na ciągnienie dnia 
Igo K w ietnia 1865 ....................................  2  „

Plany gry i listy ciągnienia otrzyma każ­
dy franko i bezpłatnie. Ł askaw e polecenia  
uskuteczniają się za nadesłaniem kwoty  
najpunkluidnićj.

Uprasza się listy adresować wprost:

Jean Schrimpf,
Banquier in F r a n k t f u r t  a. M.
Na wszystkich certyfikałah znaj­

dują się 2 numera: Nr. seryi i  Nr. wy­
granej. Za tak małą wkładkę ma każdy 
pewny widok trafienia i  największej wy­
granej aż do 100.000 franków, i  to już 
dnia Igo Kwietnia 1 8 6 5 . (23 il-5 -6 (T

•Jak ogólnie wiadomo
używany jest

Wiedeński glycerynowy
LIKIER ŻELEZISTY

K. M o sen tlm la
w c. k. G ł ó w n y m  S z p i t a l u ,  jak rów nież w  Klinice nadw orne­
go R adcy profesora O p p o l z e V d ,  z bardzo dobrym skutkiem  

na b łę d n ic ę , n ie d o sta te k  k r w i i bezsilność4*

i*r-w. M o sen th a la
w i e d e ń s k i  L ik ie r  żo łą d k o w y  g ly ccry iio w o -  
Ż elezisty  jest bardzo w ybornym  środkiem  przeciw  dolejjjfli- 

w o śc io m  żo łą d k u  i Hem oroidom .
im

Oprócz tego  zapisują ten likier z jak najlepszym  skutkiem  
P anow ie: I adca nadworny Balassa, profesor przy uniw ersytecie P esz -  

teńskim  i t. d.
Dr. J. F. Heller, profesor ck. Patologiczno-chem icznego zakładu nau­

kowego w W iedniu.
W. Kletziński, ck. Kom isarz egzam inacyjny i chem ik ck. Sądu krajo­

w ego w W iedniu. 
de Hauer, P rezes ck: Zakładu geologicznego.
Profesor Dr ,F. Schur w W iedniu .

Dr ^LewyZ I P rym aryusze w P eszcie.
Dr. J. Hirschfeld, członek W iedeńsk iego w ydziału  lekarskiego itd.
Dr. J. Ba>th w Oflenburgu (W. K sięstw o B adeńskie).
Dr. Edw. Drobner, lekarz kolejny w G alicyi 
Dr. J. Ehrmann, w Freibergu.

S k ł a d y  w  G a l i c y i  u trzym ują: 
w  K r a k o w i e  p a n  S t a n i s ł a w  P e i n t u c h ,  —  w e  L w o w i e  
pan S .  t l u c k e v  apt. —  w T a r n o w i e  p. Sidorowicz apt. — w W a -  

d o w i c a c h  p. Ronge aptekarz.
W i e l k a  flaszka kosztuje 2  złr. —  m a ł a  1 złr. 3 5  cent. 

B i o r ą c y  n a  s p r z e d a ż  otrzym ują odpow iedni r a b a t .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
I I .  K o « e n l h a l  w  W l e i l n i n ,  P r a l e r g a s s e  !* r. S4L

Sfll f l i BBf*’* Podziękowania, przychodzące codziennie od osób prywatnych  
do w ynalazcy i w łaściciela tego Likieru, nie będą  ogłaszane, 

gd yż preparat ten używ any przez pierwsze znakom itości nie potrze­
buje żadnych reklam . (2397-3-)T

Ważne dla pp. Gospodarzy!
Najobfitsze procenta przynoszą kapita­

ły, użyte na uprawę łąk i na drenowanie 
tychże. (2309-4-5) T

W szystkich tego rodzaju robót, jako to: 
niwelowania, robienia planów, jako też i 
uskutecznienia tychże, podejmuje się za 
bardzo mierne wynagrodzenie

J . if. f f a a s ,
technik do sztucznćj uprawy łąk i drenarz

W K R A K O W I E ,
przy ulicy Grodzkiój pod L. 95.

Także jest u tegoż, jako też i we wszyst­
kich księgarniach Galicyi do nabycia książka: 
„P raktyczny gospodarz *ąk,“ 
(Der prakiische WiesenwirtK), przez </. R. 
Haas, technika do sztucznąj upra«y łąk, za 
cenę jedne„o egzemplarza tylko 1 zlr. w. a.

Kawa parą palona:
Takowa odznacza się od każdej w do­

mu palonej przez wyższy aromat i lepszy 
smak. Sprzedaje się na % , */a i całe 
funty wagi wied.:

1 funt. */a funta: V, funt*:
N. 1. po 8 0  cent —  4 0  c. —  2 0  r.
N. 2 . po 1 .2 0  „ —  5 6  „ -  2 8  „
N. 3 . po 1 -ł0  „ —  6 0  „ —  3 0  „
N. 4 . M o k k a :

po 4 -40  „  -  7 0  „ _  3 5  „
Taka kawa, która się u mnie co drugi 

dzień wypala, jest oszczędnością w każ- 
dem gospodarstwie. (2i7o-7-i4)T

M d ita r d  M in y ,
przy ulicy Grodzkiej pod L. 79, naprzeciw 

c. k. Poczty,

LOSY RUDOLFA,
Losy Kredytowe

i  P R O M E S S Y  na takowe
są do nabycia w Kantorze Wymiany

A lb e r ta  \Jffendelsburga,

których
ciągnienie

d. lg0 Kwietnia
r. b.

(2427-3-5)T

Franków 100.000 w srebrze
g ł ó w n a  w y g r a n a  n a j n o w s z ó j  z a r ę c z o n ó j

Pożyczki z premiami.
la jb liż sz e  ciągn ien ie  dnia 1 K w ietn ia 1865 r.

Na 4 0 0 .0 0 0  losów , pada 4 0 0  0 0 0  wygranych, między temi znajdują się 
następujące głów ne wygrane: 2 5  po franków 1 0 0 .0 0 0 , 1 0  po franków 8 0 .0 0 0 ,  
5  po franków 7 0 .0 0 0 , 5  po franków 6 0 .0 0 0 , 10  po franków 5 0 .0 0 0 , 5  po 
franków 4 5 .0 0 0 ,  1 0  po fr. 4 0 .0 0 0 , 10  po fr. 1 0 .0 0 0 , 1 0  po fr, 5 .0 0 0  itd., 
aż do franków 4 6 , jako najniższój wygranćj każdego losu wygrywającego.

Żadna inna pożyczka nie nastręcza w stosunku do małój wpłaty tak znacz­
nych widoków wygrania, i kosztuje:

C a ł y  l o s  na powyższe ciągnienie tylko 2  złr. banknotami
S z e ś ć  całych losów dto „ 1 0  „ n
T r z y n a ś c i e  „ dto „ 2 0  „ „

W szelkie zamówienia uskuteczniają się za nadesłaniem należytości jak naj- 
punktualnićj, a listy ciągnienia i wygrane pieniądze przesyła franco:

JEm, M elto u r ,
(2328-6)T B anqnier Sn F rankfurt a. SI.

Podług listy urzędowej i ostatnia główna wygrana padła na los u mnie nabyty i zo­
stała ode mnie w gotówce wypłacona.

n a j n o w s z e
znow u w ygranem i znacznie powie!:- 

szono

wielkie losowanie
pieniężne

2 Milionów 331,700 Marków,
w którem  tylko w ygrane będą w y­
ciągnięte, gw a ian tow n e przez rząd 

w oln ego minsta H am burga.
Cały h s  tryg. kosztuje 3 1/2 zł. w. a. 
Dwa pół losy „ 3 ł/* « » »
Cztery < zwarte „ 3 '/a „ „ „
Ośm ósemek „ 3 ł/ s » n »

Między 19 .600  wygranemi znąj- 
dują się główne wygrane po marków:
200.000, 100.000. 50  000 , 30.000, 
‘20.000, 15.000, 7 po 10.000, 2 po 
8.000  2  po 6 .000 , 4 po 5.000, 3 po
4.000, 8  po 3 000 , 50 po 2 .000 , 6  
pn 1.500, 6  pn 1.200, 106 po 1.000, 
106 po 500. 6 po 300 , 106 po 200, 
8.920 i o 92, i t. d. (24 'l  2-5)T

Ci ą g n ie n ie  z a c z y n a  s ię

dnia 5S0 Kwietnia
Pod mojem o g ó l n i e  u l u b i o ­

n e  m i w najdalszych stronach z n a- 
n e m  g o d ł e m  handlowem :
„Boskie Błogosławieństwo u Cohna!“

w ypłaciłem  już 19 razy wielki los, 
a w i slatnim  czasie  dnia l 7 g o  L u ­
tego znowu n ajw iększą w ygranę.

Zam iejscowe zam ówienia, z za łą­
czeniem  w szelk iego rodzaju pienię­
dzy pipierowych  lub marek listowych, 
uskuteczniam  sam do najdalszych o 
kolie spiesznie i z dy krecyq; a urzę­
dowe listy ciągnienia i wygrane pienią­
dze przesyłam  zaraz po ciągnieniu.

„jŁax. & am s. Cohn9
Banquier in H am burg.*

patentowany

jPMP"Głóvvny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.'
P r o s z ę  z w ró c ić  u w a g ę !  Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za -1 

j wierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony je s t m oją  m a r k ą  o c h r o n n ą .
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 2 5  cent. wal. a.

Proszki te u zysk ały , przez sw ą nadzw yczajną w najrozm aitszych wypadkach udow odnioną skuteczność, n ie - | 
j zaprzeczenie p ierw sze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękow ań, ze w szystkich części w ielkiego P aństw a! 
cesarskiego, dowodzą n ajszczegółow ićj, że proszki te przy ciąg łych  zatwardzeniach, nieatrawnościach i zgagach, oraz | 

Jw kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, bidach serca, przy  półgłow ybolach , uderzeniach krwi, reu- 
[ m atycznych rwaniach członków , nienmiój przy skłonności do hieteryi, hi| oim ndryi d łu go  trwającój, do w ym iot, itp.,
[ z najlepszym  skutkiem  używ ane b y ły  i dzielnem i się okazyw ały .

Skład tego proszku utrzymują: (2334-4-)
w K rak ow ie: pan O r .  S a w i c z e w s k i  aptekarz i pan M. J a w o r n i c k i ,  we Lwow ie: pan P i o t r ^

m i k o l a s c h  i p. J .  P .  K l e i n s  wdowa i G e lb h a r d ,
I w Blaty Kćlera apt. 1 J. Borgoift 
j „ Bochni p. P. Nied*ielski._
' , Orzeł umieli p. Józef Sminkow- 

ski ip. B. Fiićonhecht.
, Brodach p. Fr. Dcckert.
, Baciaczn p. J. Czcrkawski.
, Chotlorowie j>. Z. J. Krynicki.
, Czcrniowrach pan J  Różański 

i p . Ign. Schnirch.
, Dohronńlu p. A. Grotowski.
, Drohubyezy p. L. Kleczkowski. 
, Oródkn p A. Tomaszowski.

w Husiatynie p. G. Michałowicz.
„ Jagiclnicy p. J. Fischhach.
„ Jarosławia p. J. Rohm.
„ Kalisza p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Kadoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Kupfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rnckor. 
„ Łimanowie p. A. Milller.
„ Manasterzyskach p. J . Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sącza p. Kostcrkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targu p. G. Lauor.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyśla pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p St. Midlecki,. 
„ Badoszynie p. W. Resch.
„ Rzoszowie p. J. Schaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoka Jaklitsch wdowa.
„ Stani iławowio Stecher von So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotewaki,
„ Suctawie p. E. Botczat.
„ Szezyrzecach p. J. Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdz'ński.
„ Tnree p. M. Piątek.
„ Vyhurg P. Waal i Spółk i.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J . Kodrębski.j_
„ Złoczowie p. Wolf Korkns. £3 |
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski. î 5

P ow yższe  firmy przyjmują tukże zam ówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowej
najrzjstszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w  N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy * wątroby miętuMoweJ używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i  płuco 
wych, w szkrofułdch i  w  słabości „Rachitis.u Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne,', również jak i chroniczne!

wyrzuty^skmj. naj czy8tszy j „ ^ „ te c z n ie jiz y  ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówS 
i znajduje s ie  we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. i
  Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. I

Cena całćj butelki 1 złr. 80 cent. —  pół butelki I złr. w. a. wraz z instrukcyą) używania.
A. moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w  W i e d n iu.

EAU des CORDILIERES• dylierów, podług 
recepty indyiskićj. — Środek niezawodny uśmie- 
rzjący w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za­
częły. — Cena buteleczki 2 i 5 franków." — Do- 
sta"ć można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33, 
w Ki j akowi e  w aptece wgo Brunona M iczyń­
skiego. (2041-14-24)

Najpierwsi lekarze w Paryżu polecają Pa 
pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek, który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. Je­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użyciu wy­
starcza najozęścićj do zupełnego wyleczenia, a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr.
2 0 centów w. a. (2020-12 )

Dostać można w Kr a k o wi e  w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej;— 
w Wa r s z a wi e :  w Składzie materyałówaptoczn.;]— 
» Wi l n i e :  u p. Chrościckiego.

Cyrk Blennowa
pod Z am kiem .

D z i ś  w S  o b o t  ę 
d. 25go Marca

będzie Przedstawienie.
N a  z a k o ń c z e n i e :

Ł ad n a  M łyn ark a ,
komiczna pantomima przedstawiona przez kilku 

mężczyzn i jednę damę.
Jutro w Miedzielę dnia *6  bm. 

dwa w ie lk ie  przedstawienia,
pierw sze od god zin y  4tćj do 6tój, drugie 

od 7mćj do 9tój.
W  Poniedziałek  dnia 27 Marca W ielkie  
Przedstawienie.—  P oczątek  o godzinie 7. 
(2395-1-) A Blennow , Dyrektor.

żądają płacą

powodu sprzedaży o g i e r a  
W ar stanow ić b ęd zie w S ło -  
twinie nowo sprow adzony o- 

gier K .O R O P I E C ,  pelnćj krwi angiel- 
skićj, jeden z najnakom itszych koni ze sta­
da W go A n t o n i e g o  M y s ł o w s k i e -  
g o ,  pod tem i sam em i warunkami: od kla­
czy  30  złr. w. a. i 2 złr. w. a. na stay -  
n ią.—  Chcącemu go nabyć cena jego  3 .0 0 0  
złr. w. a. (2413-2-3)

WYKI szarćj
do s i ewu zdatnó j je s t  50 ko rey  nńby­
cia w X alaw in, ostatn ia  poczta  
B iecz. (2437-2)

Kurs papierów I pieniędzy.

Kraków 24 marca.
Srebropol. st.zal OOzł.

„ nowo obr. „
Listy zast. poi. z kup.
Banknoty poi. 100 złr.
Ruble ros. za 100 rsr.
Talary prs za łOOtah 
Banknoty prus. lMłzł.
Srebro nowe anstr..
Dukaty austryackie 

„ holend. ważae 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyaly rosyjs.
Listy galic. nowe z k.

„ „ stare
Oblig. indem. _ „
Ak.k.g.bez k.i dyw.

75 50 
218

Wiedeń 24 mar.(tel.) 
5J Metaliki . . . • 
5J Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„ „ krod.
Losy &S zr. 1860 . i 
Srebro . . . .  
Londyn 1 0  Int. szter. 
Dukat pojedynczy

Wiedeń 23 marca

5J Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aus. 

„ „ węgiers.
„ „ chor. ib.
„ „ galicyjs.
„ „ buków.

„ „ „ siedmgr.
„ Pożyczk. n. wen. 
L is ty  zastaw ne: 

51 Bankunar.6-letn. 
„ „ 10-letn.
„ „ „ 12-mie.
„ „ „ losów.

42 Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

.  » a I* * *
• B .  I **60
n r , *  18*>*
„ Como-Rente.
„ Kredytowe
„ tryest na 4 ) J
„ żegl. par. na D.
„ ks. Esteihaz.
„ Księcia Salm.

żądają płaca

67 25 67 10
77 93 77 70
71 30 71 10
89 25 88 75
75 _ 74 70
75 25 74 75
74 20 73 80
73 _ 71 —
71 20 70 50
94 50 94 30

102 25 102 —

91 30 91 __
73 — 71 50

161 25 160 73
88 75 88 50
93 70 93 60
88 20 88 10
18 35 17 75

126 _ 128 80
114 50 114 —
86 50 86 —

114 50 113 50
31 50 31 —

Losy ks. Palły . . .
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois . 
„ miasta Budy . .  
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldstein.
„ hr. Keglevich . 

Akcye bank, i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35 J 
Kursa zagraniczne.

(3 mioaięczno)
Amster. 100 złh. 
Augsg 100 zł. nr. 
Berlin 100 tal.. 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank./ O 4

Zadają płacą

27 26 50
27 50 37 —

27 75 27 25
27 50 27 —

18 ___ 17 75
30 ___ 19 60
15 10 15 —

799 797
183 70 182 60
480 479
1803 1798

193 — 192 80
134 50 134 —

133 — 123 75
344 — 243 ,-t-
219 50 219 —

61 50 61 —

94 70 94 70
93 20 93 10

93 30 93 20
83 50 83 30

111 40 111 40
44 30 44 25

Waluty.
Cesara, korony . . .

„ pół korony.
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie
Srebro ......................
_„ kupony . .  • • 

Taiary związkowo . 
Ptuskie bilety kas. .

Lw ów  23 marca.

Dukat holenderski .
„ austryacki . . 

Półimperyał rosyjski 
ltubel srebr. rosyjski 
Talar prusk i. . . • 
Listy gal. b. kup. w. a.
^ » 1 » ", k " Obligi indom, b kup.

iądają płacą

15 30 15 35
- — ■

5 25j 5 24]
5 25; 5 34 '
5 23 5 23
8 90 8 88
15 45 15 40
9 35 9 30
9 15 9 10

11 23 U 18
9 17 9 15

:09 75 109 50
109 75 109 50
» 1 64
1 65?5 1 64»0

5 27 5 31
5 38 5 22
9 19 9 07
I 76 1 74
1 67 1 65

72 23 71 48
75 84 75 07
74 25 73 50

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol, gal, b. kup.

Warszawa 23 marca. 
Półimperyaly . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon s 
Akcye kolej żel.

warsz.-wiedeń. „
Akcye kolei żel. 

waraz. bydgo. „

Wrocław 23 marca. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety b an k ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

n n n 3 'i°ć. 
Obligi kolei k r a k ^ s z l .

Paryż 33 marca. 
Renta 3% . . . .

Londyn 22 marca. 
Konsole....................

sądąin I plac,

78 581 77 88 
2*1 33 219 —

88 74 

14 13

76 —

77 50

91 i 
81S 
764

88 41 
1 92§ 

14 10 
1

75 75 

77 35

90J

67 20

89'

Pociągi osobowe na kolejach ielatnych

Odchodzą:
t  Krakowa do W iednia  7 rano: 8,30 po południa ■— do 

Warszawy o godzinie 8ćj rano •» do Wtocła- 
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa  fo.30 rano; 8 
80 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa U
z Granicy do Szczakowy 8 80 rano; 11.87 przed połu­

dniem; 2.15 po południu. 
z Stczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wie<»ór. 
ze Lwowa do Krakowa  5.10 rano; 5.20 wied ór. 
z Przemyślu do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro 

otawia i Warszawy o godzinie 9.46 rano; — z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prna 5.2 
wieczórj— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
t  Wieliczki 6.20 wieczór, 

do I'rzemyila z Krakowa 4.43 po południu; 
do Tjwowa % Krakowa 8.33 rano; wieczór *.40
;.C>

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASUtt W . Kirchmaycra
Odpowiedzialny Rządca D r u k a r n i Antoni Rother.


